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Swiat zmienia Się... 

„Drugim rewolucjonistą* i naj 
popularniejszym, obok Roosevel- 
ta, człowiekiem Ameryki jest 
dziś ojciec Coughlin, proboszcz 
małej katolickiej parafji w pro- 
letarjackiej dzielnicy Detroit. 

Przed 9 laty O. Coughlin zain- 
stalował na swej ambonie mikro- 
fon i co niedzielę zaczął wygła- 
szać kazania, rozsyłane za po- 
średnictwem małej stacji nadaw- 
czej w Detroit. Już po kilku ty- 


godniach imię ojca Coughlinn' €72)74- W uzasadnieniu 


stało się głośne i sławne w ca- 
łym stanie, a po roku kaznodzieja 
musiał zaangażować 20 sekreta- 
rzy dla załatwiania napływają- 
cych korespondencyj. Dziś ojca 
Coughlina zna cała Ameryka. 

Jak stwierdza jeden z poważ- 
nych perjodyków francuskich co 
niedziela słucha O. Coughlina za 
pośrednictwem 27 stacyj nadaw- 
czych 50 miljonów słuchaczy w ca 
łej Ameryce, 100 sekretarzy zaj- 
muje się korespondencją wyno- 
szącą około miljona listów tygo- 
dniowo, a specjalnie zorganizo- 
wany związek słuchaczy kazań 
O. Coughlina finansuje tę olbrzy 
mią organizację. Gdy niedawno 
jedna ze stacyj nadawczych ogło- 
siła ankietę, czy kazania mają 
być kontynuowane, nadeszło oko- 
ło 150.000 odpowiedzi domagają- 
cych się energicznie dalszych ka- 
zań. 

Na czem polega zagadka tej ol- 
brzymiej popularności skromnego 
księdza? 


NORMIE nożna odpowie” | zmian statutu Banku Polskiegó; 


| o 


dzieć znanym aforyzmem Roose- 
velta. O. Coughlin „wynalazł“ so- 
bie „dobrego wroga“. Wrogiem 
tym-jest materjalizm, niesprawie 
dliwość i wyzysk społeczny. 


W bezwzględnej walce 


ku nie zawahał się z całą bez- 


względnością zaatakować najwy-|]iwe jednak, że zachodzi 
bitniejszych bankierów Ameryki | stu brak koordynacji, że 


i wymieniając po 
Morganów, DLoebów i Dillonów, 
napiętnować wszystkie ich spraw 
ki. Z prezydentem Hooverem ja- 


ko obrońcą metod kapitalistyczne; 


go wyzysku, walczył jeszcze w 
czasie urzędowania b. prezyden- 
ta. 

Nie obawia się nikogo. Walczy 
zarówno z kapitalizmem, jak i 


marksizmem, nazywając ich SJam- | należałoby przypuszczać, 


skiemi bliźniętami, 
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Opłata póćziówa niszcz. ryczałtem. 


"P> OZ” 


Warszawa, 
wtorek 12 marca 1935 r. 


Zamknięcie sesji sejmowej w najbliższych dniach? 


Sensacją wczorajszego dnia po 
iitycznego było zgłoszenie przez 
rząd projektu ustawy o pełnomoc 
nictwach dla Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej do wydawania rozpo- 
rządzeń z mocą ustawy najdalej 
do dnia, na który zwołany zosta- 
nie Sejm na najbliższą sesję zwy 
powie- 
dziano, że przy określaniu czasu 
trwania pełnomocnictw uwzględ- 
niono zaawansowany stan prac 
nad projektem nowej Konstytu- 
cji, która wrazie wejścia w życie 
przed zwołaniem Sejmu na se-| 
sję zwyczajną spowodowałaby wy; 
gaśnięcie pełnomocnictw. 

Projekt znajduje się na  po-, 
rządku dziennym jutrzejszego po 
siedzenia. Należałoby stąd wy- 
ciągnąć wniosek, że sesja sejmo- 
wa będzie w najbliższych dniach 
zamknięta, z drugiej strony jed- 
nak umieszczono na porządku 
dziennym cały szereg projektów 
przyjętych ostatnio przez Radę 
Ministrów, a mianowicie: o budo 
wie kolei Mława-Ostrołęka, Zeg- 
rze - Wyszków i Nowojelnia - No 
wogródek; w sprawie zmiany 
ustawy o spłacie zaległości 
podatkowych; o uwolnieniu od 
odpowiedzialności karnej spraw 
o przestępstwa podatkowe; o 
upoważnienie Ministra Skarbu 
do wypuszczenia pożyczkki 
wewnętrznej; -o+ ,żatwierdzeniu 


opodatkowaniu 
zmianie ustawy o kryzysowym 
dodatku do państwowego podat- 
ku dochodowego; o zmianie mo- 
ratorjum mieszkaniowego dla 


tłuszczów; o 


PTrZe- | bezrobotnych i o inwalidzkim są- 
ciw tym wrogom O. Coughlin nie | dzie 


oszczędza nikogo. W zeszłym ro- Sprawy, których załatwienie Wy” 


administracyjnym. Są toj 
magałoby dłuższego czasu. Moż- 
popro- 


decy- 


imieniu tych zja, co do ustawy o pełnomocnic- 


twach zapadła już po przesłaniu 
do Sejmu tych wszystkich projek 
tów i że będą one poprostu wyco- 
fane i załatwione drogą dekre- 
tów. 

Najważniejszem zagadnieniem | 
jednak, jakie się wiąże z tem po 
sunięciem rządu, jest sprawa' 
Kostytucji. Logicznie rozumiejąc, 
że z 


gdyż oba 0- | nieznanych przyczyn została ona 


efmom 


SZ 


terminie znacznie późniejszym. 

Projekt ustawy o pełnomocnie 
twach opiewa: 

Art. 1: upoważnia się Prezy- 
denta Rzeczypospolitej do wyda- 
wania rozporządzeń z mocą usta 
wy najdalej do dnia, na który 
zostanie zwołany Sejm na naji- 
bliższą sesję zwyczajną w zakre- 
sie ustawodawstwa państwowe- 
go, z ograniczeniem zawartem w 
art. 44 ustęp VI Konstytucji (u- 
stęp ten brzmi, jak następuje: U- 
stawa może upoważnić Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej do wydawa- 
nia rozporządzeń z mocą ustawy 
w czasie i w zakresie przez tę u- 


r ct | 


Konstytucja odroczona?... 


-a 


stawę wskazanym, jednakże z wy 
jątniem zmiany Konstytucji); 
"Art.2: Wykonanie ustawy ni- 
niejszej porucza Prezesowi Rady 
Ministrów i wszystkim mini- 
strom, każdemu we właściwym za 
kresie działania; 

Art. 8: Ustawa niniejsza wcho 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 

W uzasadnieniu czytamy. 

„Realizacja programu rządu i 
związane z tem przeprowadzenie 
prac nad uzdrowieniem sytuacji, 
zwłaszcza w zakresie 
spodarczych, wymaga 


a rząc 


spraw go"; 
1 niejedno- stawy o upoważnieniu Prezyden- 
Lina ustalenia lub zmiany sta|ta Rzeczypospolitej do 


dziedzinach. 

W drodze przedłożeń ustawo- 
dawczych, wniesionych w czasie 
bieżącej sesji do ciał parlamen- 
tarnych, zabezpieczono ` szereg 
ważnych postulatów w tym wzgię 
dzie, jednakże można oczekiwać, 
że w.toku dalszych działań rządu 
okaże się konieczne wydanie norm 
ustawowych, a przyjście ich do 
skutku będzie nakazem chwili. 

Aby umożliwić wydawanie tych 
norm w nadchodzącym okresie, 
rząd wnosi załączony projekt u- 


wydawa- 


jūu prawnego w poszczególnych | nia zarządzeń z mocą ustawy.“ 


Amerykcńsk| pojedynek w ciemnościach 
Zóradzony mąż zabija kochanka 
am ginie z jego ręki 


W Łodzi rozegrał się przed pa- 
roma miesiącami w rodzinie Ste- 
faniaków, krwawy dramat mał- 
żeński, który pociągnął 
nową zbrodnię, jakiej dopuścił się 
brat Janu Stefaniaka, Stefan. 


l 
za sobą 


| 4 krwi. 


Í W tym czasie, kiedy w miesz- 
|kaniu Stefaniaków rozgrywała 
się potworna scena amerykańskie 
lgo pojedynku, brat Stefaniaka, 
| Stefan, z zawodu robotnik, znaj 


Jan Stefaniak był policjantem. dował się w jednym z barów łódz. 


pierają się na tem samem mater- odroczona. Gdyby bowiem Kon- 
jalistycznem podłożu. Pozytywną | stytucja miała niebawem wejść, 
część swoich kazań O. Coughlin; w życie, uchwalenie pełnomoc- 
wywodzi z programu spoiesmnae i nictw byłoby bezcelowe. W ko-i 
encyklik Leona XIII i Piusa XI, łach parlamentarnych stawiają 
które dzisiaj są w Ameryce zna- dwie ewentualności: albo odro- 


Mieszkał on razem z żoną Leoka- kich, gdzie pił w towafzystwie 
dją w pobliżu komisarjatu i ma- swoich kolegów. Jeden z lokato- 
jąc dość duże mieszkanie, przyjął |rów domu, gdzie rozegrała esię 
na sublokatora kolegę swego, rów. tragedja, pobiegł do Stetaniaka, 
nież funkcjonarjusza P. P., nie-| wołając, że przed chwilą zabity 
jakiego Pawła Wawrzonowskiego. | został jego brat. Stefaniak był już 
Pomiędzy przystojną Stefaniako- | dobrze podchmielony. Usłyszaw- 
wą a sublokatorem zawiązał się | szy wiadomość, jak nieprzytomny 
stosunek miłosny, o którym mąż| wybiegł na ulicę i udał się na 
nic nie wiedział. Po pewnym jed- miejsce zbrodni. 
nak czasie zdrada małżeńska wy- Przybywszy do mieszkania, za- 
szła na jak i wówczas to Stefa- | stał w niem żonę brata. Po dro- 
naik zaproponował  kochanxowi | dze dowiedział się, że ona jest 
swej żony pojedynek amerykań- przyczyną tragedji i postanowił 
ski. zemścić się. 
Pojedynek ten miał polegać na, bratową, rzucił się na nią, krzy- 
tem, że obaj mę$czyźni mieli zga | cząc: 
sić światło w pokoju i wzajemnie | — Teraz ja ciebie zabiję! 


| 


strzelać do siebie z rewolwerów | Nim zdołano powstrzymać sza-. 


dotąd, aż jeden z nich zostanie: 
trupem. Był to projekt zdradzone 
go męża i Wawrzonkowiski zgo- 
dził się na niego. 

Krytycznego wieczoru tefa- 
niak wysłał żonę na miasto i zani- 
knąwszy na klucz mieszkanie, zga 
sił światło w pokoju. Przeciwni- 
cy ustawili się pod 'przeciwleg* 
łemi ścianami i rozpoczęli strze- 
laninę. Kiedy lokatorzy, zaalarmo 
wani strzałami, wyważyli drzwi 
mieszkania Siefaniaków, oczom! zdawał sobie 
ich przedstawił się straszny wi- | czynów. Skazano go na 3 lata wię 
dok. Naprzeciwko siebie w kału- zienia, biorąc pod uwagę wielkie 


leńca, Stefaniuk wydobył z kie- 
szeni duży scyzoryk i począł nim 
naoślep zadawać rany przerażo- 
nej kobiecie. Z trudem sąsiedzi 
odceiągnęli go od ofiary. Stefaniu- 
kowa odniosła kilkanaście  cięż- 
kich ran na całem ciele i dopie- 
ro po parotygodniowej 
powróciła do zdrowia. 
Stefaniak odpowiadał 
Sądem Okręgowym w Łodzi, gdzie 


ne daleko lepiej i powszechniej 
aniżeli w Europie. 

O. Coughlin stanowi obecnie w 
Ameryce potęgę, z którą wszyscy 
muszą się liczyć. Nawet zacięci 
przeciwnicy mówią o nim z uzna- 
niem. 

Świat zmienia się... Któżby 
mógł przypuścić jeszcze 10 lat 
temu, że najskuteczniejsza kru- 
cjata przeciw materjalizmowi za- 
cznie się w Ameryce, kvaju do- 
lara i pogoni za zyskiem? 

S. S. 


Massmerja 


traci grunt 


WIEDEŃ, 11. 3. (KAP). Wed- 
ług doniesienia dziennika „Wie- 
ner Neueste Nachrichten" sze- 


regi masonerji austrjackiej uleg- 


ły wielkiemu 
samym tylko 


przerzedzeniu. W 


przeszło 600 członków, a wśród 


nich wielu urzędników państwo- 
adwokatów i in- 
nych przedstawicieli wolnych za- 


wych, lekarzy, 


wodów. Liczba lóż wiedeńskich 
— 22 — pozostała niezmieniona, 
ale zato zmieniła się bardzo ich 


Wiedniu w ciągu 
ostatniego roku wystąpiło z lóż 


czenie uchwalenia Konstytucji 
do sesji nadzwyczajnej, która by 
taby zwołana wiosną albo dopie- 
ro na jesieni, — albo uchwale- 
nie jej obecnie, a ogłoszenie w 


Pożar 


Dawali już słabe tylko oznaki ży- 


Dawali juz słabe tylko oznaki ży| wane tragiczną śmiercią brata. | 


cia. Wkrótce po przewiezieniu ich 
do szpitala obaj zmarli od odnie- 
sionych ran i od ogromnego uply 


, wzruszenie psychiczne, spowodo- 


Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym 
Stefaniak prosił o łagodniejszy 
wymiar kary. Sąd przychyiił się 
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wystawa rzeźb francuskich uratowana 


Nad zabudowaniami Instytutu 
Propagandy Sztuki przy ul. królew- 


w Austriji 


pod nogami 


struktura wewnętrzna, ponieważ 
wskutek występowania Aryjczy- 
ków ogromnie wzrósł procent 
członków pochodzenia żydowskie- 
go. Niektóre z loż wiedeńskich 


|składają się prawie wyłącznie z 


Żydów. Na prowincji porzucanie 
wolnomularstwa przybrało tak 
wielkie rozmiary, że wszystkie 
loże prowincjonalne, a wród nich 
największe w Gracu, Klagenfur- 
cie i Wiener-Neustadt, 
zamknąć z braku członków. '- 


musiano | 


skiej 13, gdzie w dniu 3 bm. otwar- 
to wystawę współczesnej rzeźby 
francuskiej, ukazały się wczoraj oko- 
ło godz. 6 rano olbrzymie, czarne i 
gęste chmury dymu. Pierwszy za- 
uważył dym policjant Nr. 910, peł- 
niący służbę przed hotelem Europej- 
skim, który natychmiast zaalarmo- 
wał Ii II oddziały straży ogniowej. 
W kilka minut po alarmie na miej- 
sce przybyła straż ogniowa pod kie- 
runkiem komendanta, która nie- 
zwłoczniej przystąpiła do akcji ra- 
tunkowej. Tymczasem kilka sal 
IPS-u stanęło w płomieniach. 
Porucznicy straży, Malinowski i 
Cichocki, uiezważając na grożące 
niebezpieczeństwo, zajęli się niedo- 
puszczeniem płomieni do głównych 
sal IPS-u, gdzie znajduje się wysta- 
wa rzeźby francuskiej. Hydranty 
przeciągnięto od ul. Królewskiej i od 


pl. Małachowskiego. Po energicznej 
akcji pożar udało się zlokalizować. 

Wszystkie rzeźby z wystawy fran- 
cuskiej ocalały. Ocalał również lo- 
kal tygodnika „Wiadomości Literac- 
kie. Natomiast zupełnemu zniszeze- 
niu uległo kilka bocznych sal i ma- 
gazyn, w którym znajdowały się 
bronzy, rzeźby i odlewy gipsowe z 
poprzednich wystaw. 

Akeja straży ogniowej trwała o- 
koło 5 godzin. Według prrzypu- 
szczeń, pożar powstał od zaprósze- 
nia ognia w magazynie, gdzie nagro- 
madzone były skrzynie ze słomą i 
papierami, w których przewieziono 
eksponaty*z Francji. Podczas akcji 
ratunkowej kilku strażaków odniosło 
poważne poranienia i poparzenia. 
Według obliczeń prezesa IPS-u, 
prof. Bohdana Puiewskiego, > straty 
są bardza znacząe. 


przed czenie: „Oświadczam niniejszem, 


tłumaczył się, że był pijany i nie | 
sprawy ze swoich | 


do tej prośby i po rozpatrzeniu 
całokształtu okoliczności skazał 
go na półtora roku więzienia, za- 
wieszając mu wykonanie kary.” 


Handel zagraniczny 
w lutym 
wykazał saldo dodatnie 
Przywóz pomarańcz 
wzrósł pięciokrotnie 


Według tymczasowych obliczeń 
G. U 8. bilans naszego handlu za- 
granicznego w lutym wyniósł w 
przywozie 68.914 tys. zł, w wy- 
wozie zaś 68.517 dając saldo do- 
datnie 4.603 tys. zł. 


W porównaniu do stycznia b. r. 
wywóz zmniejszył się o 9.781 tyg. 
zł„ podczas gdy przywóz zwięk- 
szył się o 1.976 tys. zł. Zmniej- 
szenie wywozu dotyczy głównie 
żyta (o 6,1 miljon. zł.), węgla (o 
3.1) oraz drzewa obrobionego (o 
2,4), ntaomiast wzrósł wywóz 
wyrobów hutniczych, nawozów 
sztucznych, lnu i nafty. 

Przywóz zwiększył się ndjbar- 
dziej w zakresie pomarańcz i cy- 
tryn (o 2.5 milj? zł., t, j. do su- 
my 4,4 miljn.) W ciągu stycznia i 
lutego przywóz w tej grupie 
(6,3 milj. zł.) jest przeszło pięcio- 
krotnie większy niż przed rokiem 
(1,2 milj. zł.). 

W porównaniu do lutego 1934 
wywóz wykazuje spadek niewiel- 
ki (o 0,4 milj. zł.), natomiagt przy 
wóz zwiększył się o 7,9 miljj. zł. 


Francja wzmacnia armię 
przedłużając czas służby wojskowej 


PARYŻ, 10.3. (ATE). — Posie- 
dzenie rady. ministrów - odbędzie 
się we czwariek dn. 14 b. m. pod 
przewodnictwem prez. Lebruna. 

Między innemi rada ministrów 
zajmie się sprawą przedłużenia 
okresu służby wojskowej. Według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa 
ustawa obowiązująca obecnie nie 


będzie.zmieniona, lecz rząd oprze! wy będzie 


do przetrzymania Żołnierzy w 
służbie czynnej ponad rok, ze 
względów na konieczność obrony. 
narodowej. 

Rekruci, którzy będą wcieleni 
w kwietniu, odbędą 18-miesięcz- 
ną służbę wojskową, a rekruci z 
kontyngentu październikowego 
dwuletnią. Pozatem wiek poboro- 
obniżony z 21 na 2% 


się na art. 40 ustawy wojskowej, lat. Zmiany te będą obowiązywa” 


Toteż kiedy ujrzał który upoważnia ministra wojny |ły do 1940 roku. 


Bezbożna przysiera 


nauczycielstwa meksykańs:iego 


FRYBURG SZWAJCARSKI 
JM *734 (K. kA: ED Agen- 
cja KIPA podaje 


że jestme nieprzejednanym wro- 
giem religji katolickiej i zawsze 


wiadomość | jestem gotów zwalczać duchowień 
że w meksykańskim stanie Yuca- | stwo, gdziekolwiek okaże się to po 
tan nauczycielstwo szkół publicz- trzebne; oświadczam nadto 
kuracji nych podpisywać musi z rozporzą towość do udziału w walce z fana- 


gor 


dzenia władz następujące przyrze | tyzmem'. 


s 


Za kolportaż „Nowej Sztafety” 
3 miesiące aresztu 


Na wokandach sadowych 


ib. członków rozwiązanego przez 
władze ONR, oskarżonych o przy 
należność do tajnej organizacji i 
kolportaż „Nowej Sztafety". Nie- 
ledwie niema tygodnia, ażeby nie 
odbył *się proces tego rodzaju. 

W Sadzie "Okręgowym toczył 
się wczoraj nowy proces o przyna 
leżność do nielegolnego QNR. 
Ławę podsądnych zajął 20-letni 
Kazimierz Dubiel. Młodzieńca za 


co- trzymał wywiadowca na ul. Jas- 
raz częściej pojawiają się sprawy | nej i aresztował go. Podczas re- 


wizji znaleziono u niego w teczce 
150 egz. „Nowej Sztafety“ oraz 
notatki z nazwiskami i adresa- 
mi członków b. ONR. 

Dubiel nie przyznał się do wi- 
ny i twierdził, że do ONR należał, 
lecz następnie zerwał kontakt z 
tą organizacją po rozwiązaniu 
jej przez władze. 

Sąd ogłosił wyrok skazujący 
Dubiela na 3 miesiące aresztu. 


Rzbiece kadry pracy 


w Niemczech 


BERLIN, 10.3. (PAT). Akademie- 
ki Urząd Służby Pracy w Niemczech 
wydał zarządzenie, mocą którego 
wszystkie arbiturjentki, które złożą 
czzamin dojrzałości na wiosnę br. 


zmuszone będą zgłosić się dla od- 
bycia przepisanej urzędowej służby 
w kobiecych kadrach pracy. Gd 
zgłoszenia zależy dopuszezcnie do 
dalszych studjów. 


Zagroził uiratą posady 
i wymus.ł 117 zł. 


KALISZ, 11. 3. — Od pewnego 
czasu grasuje w Kaliszu nie- 
uchwytny oszust. Przyszedł on do 
jednej z pań pod nieobecność jej 
męża i zażądał, by kupiła dola- 


rówkę, a gdy ta odmówiła, zagro, 
ził jej, że mąż jej może stracić po 
sadę, Przestraszona niewiasta Za- 
płaciła 117 zł. za dolarówkę, któ- 
ra, jak się okazało. była fałszywa. 


ZIP. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wykrywacz kłamców 


Odnalezienie sprawcy defraudacji bankowej 
przy pomocy maszyny, stwierdzającej prawdomówność 


Rozeszły się pogłoski, że w 
związku z prowadzoną obecnie na 
szeroką skalę akcją porządkowa- 
nia i usprawniania pracy orga- 
nów podatkowych, nasze władze 
skarbowe zainteresowały się wiel- 
kiemi zdobyczami, do jakich do- 
szła w latach ostatnich nauka na 
drugiej półkuli pod względem 
wykrywania wszelkich prze- 
stępstw, a zwłaszcza nadużyć pie» 
niężnych. 

Postaramy się więc  zorjento- 
wać czytelników pokrótce, o co 
chodzi. 


KTO UKRADŁ 5.000 DOLAROW? 


W jednym z wielkich banków w 
Chicago zdarzyło się niedawno, że 
w tajemniczy sposób zaginęła su- 
ma 6 tysięcy dolarów, a nie było 
żadnej wątpliwości, iż winowajcy 
należy szukać Jedynie- wśród urzę- 
dników banku. Cóż zatem zrobiła 
dyrekcja? Zastosowała t. zw. poli- 
graf Keelera, znany popularnie 
pod nazwą „wykrywacza kłam: 
ców", którego użycie praktyczne 
polega na zakładaniu przesluchi- 
wanemu na ramię gumowej opas- 
ki, wypełnionej powietrzem i po- 
łączonej z aparatem zapisującym 
wahania w sile ciśnienia krwi. 
Badaniu takiemu poddano poko- 
lei wszystkich 56 urzędników 
banku — i cóż z tego wynikło? 


10-CIU PTASZKÓW NA JEDEN 
STRZAŁ 


Oto nietylko wykryto defraudan 
ta b-<iu tysięcy dolarów, który 
musiał przyznać się do swego 
czynu, ale przy tej okazji otrzy- 
mano także pełne skruchy przy- 
znania się 9-ciu innych urzędni- 
ków do rozmaitych nadużyć dro- 
bniejszego kalibru, o których dy- 
rekcja nawet nie miała pojęcia! 

Wobec tak świetnych rezulta- 
tów bank ten postanowił przepro- 
wadzać systematyczne badanie 
swyćh fukcejonnarjuszy przy po- 
mocy poligrafu raz do roku i przy 
wykryciu pierwszego uchybienia 
słudbówego * poprzestawać na u- 
dzieleniu winnemu surowego u- 
pomnienia, przy powtórnem zaś 
wydałać go z posady. Podobnie 
postępuje już także szereg innych 
banków i przedsiębiorstw prywat- 
nych. 


JAK DZIAŁA POLIGRAF? 


Na czem polega działanie Kee- 
lerowskiego aparatu? Oto orga- 
nizm ludzki automatycznie reagu- 
je na każde grożące niebezpie- 
czeństwo w ten sposób, iż śledzio- 
na momentalnie wysyła do obiegu 
krwionośnego miljony słynnych 
czerwonych ciałek krwi, a inne, 
gruczoły przyłączają się do mo- 
bilizacji potrzebnych w związku 
z tem soków. Cała ta armja po- 
mocnicza, przeznaczona dla zasi- 
lenia nerwów i mięśni, rozchodzi 
się po organiźmie drogą przez 
serce, które z tego powodu musi 
momentalnie zwiększyć bardzo 
silnie swą działalność. Poligraf | 
zaś nie robi nic innego, tylko re-| 
jestruje na papierowej taśmie 


zygzakowate wahania, Jakim PO-| ne na olimpjadę artystyczną, odbywa 
dlega ciśnienie krw: w arterjach. jącą się w ramach ogólnej olimpiady 


Jeśli zatem w toku przesłuchi- 
wania podejrzanego osobnika pē- 
jawi się nagle kłopotliwe pytanie, 
to na nie się nie przyda najbar- 
dziej mistrzowskie 
ruchów, drgnięć każdego muskułu 
twarzy i nawet brzmienia głosu: 
bicie serca nie da się regulować 
żadnym wysiłkiem woli i reak- 
cja, jaką wywołała Świadomość 


nagłego niebezpieczeństwa, wywo, 


lana podchwytliwem pytaniem, 
zostaje natychmiast zanotowana 
przęz aparat. Teraz zaś przycho- 
dzi moment decydujący: prowa- 
dzący badanie pokazuje badane- 
mu djagram z przebiegiem wahań 
w ciśnieniu krwi w jego orga- 
nizmie i prosi o wytlumaczenie, 
dlaczego to przy tem akurat py- 
tanıu tak się silnie zaniepokoił? 
W 75 procentach wypadków win- 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc rożnicy dla płci, wie 
kuistanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu cnorob  plucnych 
bronch:tu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. L.e- 
karze „Balsam Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoc!- 
ny, «suwa kaszel, wzmacnia orga- 
nzm i samopoczucie chorego. Sprze- 
dają apteki, 


ie odl | Umiejętności przyznała o- 


opanowanie i 


ny załamuje się i decyduje na 
wyznanie prawdy — jeśli zaś na- 
wet się oprze, to i tak Śledztwo 
zyskało poważne poszlaki do dal- 
szych dochodzeń, w których wy- 
niku prędzej czy później będzie 
musiał zaniechać dalszej walki i 
zeznać prawdę. 


PÓŁTORA TYSIĄCA UDANYCH 
PRÓB 


Sądownictwo amerykańskie nie 
zdecydowało się jeszcze na zasto- 
sowanie tego aparatu w śledz- 
twach urzędowych — prawdopo- 
dobnie wychodząc z tego założe- 
nia. że zaniepokojenie  przesłu- 
chiwanej osoby danem pytaniem 
może wynikać także z innych mo- 
tywów niż jej wina, a zatem mo- 
głyby tu zachodzić niebezpieczne 
pomyłki, gdyby się śledztwo opie- 
rało na rejestrach poligrafu jako 
niezbitych dowodach. Jednakże 
nie ulega wątpliwości, że w każ- 
dym razie niewinność da się 
tą metodą ustalić ponad wszelką 
wątpliwość, a tym sposobem po- 
stępowanie śledcze doznaje zna- 
komitego. ułatwienia, gdyż nie po- 
trzebuje rozpraszać się w błed- 
nych kierunkach. Jak zresztą 
twierdzą pisma amerykańskie, a- 
parat Keelera stosowano już (w 
prywatnych dochodzeniach śled- 
czych i w próbach naukowych) 
półtora tysiąca razy i nie było ani 
jednego wypadku, w którymby wy 
nik nie był stuprocentowy. 


PSYCHOGALWANOMETR 


"Są zresztą i inne aparaty, korm 
kurujące z Keelerowskim. Na u- 
niwersytecie w Forham demon- 
strowano _„psychogalwanometr" 
wynaleziony przez pastora Sum- 
mersa, którego działanie polega 
na trzymaniu w ręce małej płytki 
metalowej, nasycanej lekkim prą- 
dem elektrycznym z niewiełkiej 
suchej baterji (nieodstępny apa- 
rat rejestrujący musi być oczywi- 
Ście i tutaj). Otóż przy krytycz- 
aa E W OR OTOZ U 


Wśród dzieł i artystów 


— Przyjazd literatki fińskiej do 
Warszawy, W końcu b. m. przyje- 
dzie da Warszawy znana literatka fiù 
ska Maila Talvio - Mikkola; wygłosi 
u nas odczyt o wielkiej fińskiej epo- 
pei narodowej „Kalevala”. 

— Wybitny muzykolog bułgarski w 
Warszawie. Przybył do Warszawy 
wybitny muzykolog bułgarski, twan 
Kamburow. Kamburow zbiera w Pol- 
sce materjały do obszernego dzieła 
„Histotja muzyki słowiańskiej”, w 
krórem będzie wiele miejsca poświę- 
cone muzyce polskiej, 

— Nagroda za „Szlachetny czyn 
dla dobra ogółu”. Czechosłowacka 


ryginalną nagrodę im, W. Poblaski 
za „szlachetny czyn dla dobra ogo- 
łu”. Nagrodę otrzymał prof. A. B. 
Svojsik, założyciel skautingu czecho- 
słowackiego, 

— Przedołłmpijski konkurs sztuki, 
Polski Komitet Olimpijski rozważa o- 
becnie formę przeprowadzenia elimi- 
nacji dzieł sztuki, jakie byłyby wysła 


światowej. Jeżeli tylko pozwolą na to 
fundusze, będzie zorganizowany koti- 
kurs literacki, plastyczny i muzyczny, 
— ZASP ma już nowy statut. Ko- 
misarjat Rządu przesłał ZASP-owi za 
twierdzony, nowy Statut organizacii 
aktorskiej. Zasadniczą zmiana polega 
¡"a tem, że obecnie — jak już pisalis- 
¿my — sankcje dyscyplinarne usuwa- 
nia członków z organizacji posiadać 
będzie sąd koleżeński, nie zaś, jak do- 
tychczas, zarząd główny ZASP-u. 
— Zgon malarza Gwvzdeckiego. W 
Paryżu zmarł na atak sercowy arty- 
sta malarz Gustaw Gwozdecki, prze- 
żywszy 50 lat, Gwozdecki był znany 
|w artystycznych kolach Paryża i St. 
Zjednoczonych, Przed kilku dniami; 
Gwozdecki utządzit zbiorową wyśta- 
wę swoich obrazów w galłetji sztuki i 
artystów polskich w Paryżu, 

— Zbiory Ś. p. jakóba Potockiego 
przyjada do Polski. Zarząd fundacji 
im. $. p. hr. Jakóba Potockiego czyii 
przygotowania do  przywiezienia z 
Francji do Polski cennych zbiorów 
dzieł sztuki, stanowiących włiasnośc 
| Potockiego, a pozostalych w Paryżu. 

Francja ze względu na społeczny cha 
rakter zapisu, zgodziła się na wywie- 
zienie do Polski zbiorów hr, Potoc- 
kiego. 


` 
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nem pytaniu wspomniana wyżej 
wzmożona działalność serca wy- 
wołuje także zwiększoną pracę 
gruczołów potnych. To są te kro- 
ple potu, które występują przy 
wszelkich emocjach. Mogą być 
one tak delikatne, że ich żadne 
oko nie dostrzeże, jednakże po- 
tniejąca ręka, stając się wilgotną, 
łatwiej przypuszcza prąd elek- 
tryczny — a czyhający jak detek- 
tyw aparat rejestracyjny zaraz 
to rejestruje. 

Jeden z dziennikarzy, który z 
wynalazcą przeprowadzał rozmo- 
wę na temat jego aparatu, posta- 
nowił zrobić osobiście próbę, Po- 
legała ona na wybraniu sobie jed- 
nej spośród dziesięciu kart i za: 
chowaniu tej „tajemnicy“ przy 
sobie, poczem pastor Sommers, 
wykładając po kolei karty, pytał 
monotonnie: „Czy to ta?“ a dzien- 


nikarz monotonnie zaprzeczał. 
Gdy doszło do krytycznej karty 
(był nią as kier), odpowiedź 


brzmiała również „Nie”, ale psy- 
chogalwanometr wyrysował odra- 
zu potężny zygzak. Trzy razy 
powturzała się ta próba i trzy ra- 
zy dziennikarz został „przyłapa- 
ny", tak, że musiał przyznać fak: 
tyczną nieomylność aparatu. 


ZAGROŻONE KŁAMSTWO 


A zatem — kłamstwo jest po- 
ważnie zagrożone. Jeśli się ame- 
rykańskie metody (narazie tylko 
naukowe) rozpowszechnią na ca- 


łym świecie w życiu praktycznem, 
nie będzie takiej sytuacji, w któ- 
rej człowiek poddany badaniom 
mógłby przy pomocy kłamstwa 
wykręcić się od odpowiedzialno- 
ści. ; 

Miejmy jednak nadzieję, ** nie 
dojdzie do jego stałego stosowa- 
nia w małżeństwach. lIleżbyśmy 
to wtedy mieli nieustannych roz- 
wodów... 


Kuci 
TI, 


Na. Mokotowskiej, kuchonnemi 
schodami wehodzę na szóste piętro. 
Schody są czyste, porządne, jak w 
zamożnym doinu. Ale juk wysoko, 
strasznie wysoko. Dowiaduję się, że 
samej pani niema w domu i że pani 
jest młoda i taka sobie — ani dobra, 
ani zła. Tak mnie informują —- ku- 
charka i pokojówka. A służąca po- 
trzebna właśnie na micejsee pokojo- 
wej. I takich do zgody było już bar- 
dzo dużo, ale zadna się nie nądała. 
Więs mówię, że może przyjdę jutro. 
Wiedy ta pokojowa, eo to miała o: 
dcjść powiedziała mi, że chyba nie 
ma po co, bo ona się rozmyśliła i już 
zostanie na miejscu. 

EDA zorrerrzin] 


Poświęcenie pierwszego w Warszawie 


schronu odkażeniowego L.Q.P.P. 


Wczoraj o godziuio 12 przy ulicy 
Nowy Świat 6 odbyło się uroczyste 
poświęcenie i przokazanie LOPP 
pierwszego posterunku drużyn odka- 
żnjących, wybudowanego staraniem 
koła LOPP nr. 468 instruktorek o- 
brony przeciwgazowej. 

Specjalnie przebudowany i dosto- 
sowany do wymagań schronu lokal 
poświęcił ks. kapelan Józef Skorel 
w obecności władz komitetu stołecz: 
nego LOPP z wiceprezesem p. Flo- 
ryanowiczem na czele oraz z przed- 
stawicielami  Komisarjatu Rządu, 
władz bezpieczeństwa, członkiń Ko- 
ła, oraz przedstawicieli prasy sto- 
łecznej. Podniosłe przemówienie wy- 
głosił ks. kapelan, podkreślając za- 
sługi grona instruktorek, pocznwa- 
jących się do obowiązku stworzenia 
placówki niezbędnej dla obrony we- 
wnętrznej społeczeństwa w razie 
wojny. Zaznaczył, że przykład ten 
powinien zachęcić wszystkie kobiety 


polskie do czynnege udziuła w przy- 
gotowaniach do obrony przeciwgazo- 
wej. 

Pani Wvsłouch - Zawadzka — pre- 
zeska iXoła oraz ezłonck komitetu 
budowy — złożyła podziękowanie 
wszystkim tym osobom, które współ- 
działaby w budowie tego schronu, a 
na zakończenie p. Sabatówna w imic- 
niu Koła, złożyła wyrazy uznania 
Ola senergji ^i poczucia . obowiązku 
społecznego prezeski Koła oraz jego 
członkiń i radości, że LOPP zyskał 
luk potrzebną mu placówkę, dzięki 
ochotniczej i bezinteresownej pracy 
kobiet polskich, które żmudnie w 
ciągu trzech lat zbierały grosz po 
groszu na ten cel. 

Uroczystość zakończyła wspólna 
fotografja, poezem przedstawiciele 
LOPP-u przejęli klucze i odtąd lo- 
kal ten stał się jego własnością, któ- 
rą dysponować bedzie w miarę po- 
trzeb. 


W aptekach wolno nracować 


ponad 8 


Doniosłe orzeczenie wydał Sad 
Najwyższy w sprawie godzin pra 
cy w aptekach. Zagadnienie do- 
tyczyło pytania, czy przepisy ó` 
ośmiogodzinnym dniu pracy doty- 
czą również farmaceutów. 

Sąd Najwyższy orzekł, że apte- 
ki nie podlegają co do czasu pra- 
cy ograniczeniom ustawy i żad- 
nego zezwolenia na zatrudnianie 
pracowników ponąd 8 godzin 
dziennie przedsiębiorstwa  posia- 
dać nie potrzebują, 


godz n 


W uzasadnieniu należy zwrócić 
uwagę na tezę sądu, że pracowni- 
kowi apteki nie przysługuje wy* 
nagrodzenie za godziny nadlicz- 


enne 


bowo, o ile w umowie o pracę u-! 
stalono liczbę godzin w wyższym jym, że spróbuję. Ta pui widziała, 
wymiarze od normalnego i jedno-| ża byłam z Leonka i spojrzała na 
cześnie określono wynagrodzenie mnie narazie jakby niechętnie i po- 
w kwocie ryczałtowej. Orzeczenie! wiedziała, że już właściwie zgodziła, 
powyższe likwiduje liczne zatar- ple że jej się podobam i żebym poka- 
gi, jakie na tem tle powstawały zała świadectwa. I znów rozmawia- 


w ostatnich czasach pomiędzy 
właścicielami aptek a ich pracow- 
nikami. 


Ustalenie terminu wymiany 
wycofanych z obiegu 10 i 20 zł. 


Miniaterstwo Skarbu ustaliło ter- 
min wymiany w oddziałach Banku 
Polskiego wycotanych*% obiegu 10 i 
20 zł. banknotów papierowych. 

Dziesięciozłotówki papierówe z da- 
(ET RUE LO RWE "DZIE | 


Specjalne opłaty 
za komisje odwaławcze 


Na podstawie nowej ordynacji 
podatkowej, komisje odwoławcze 
upoważnione zostały do pobiera- 
nia specjalnych opłat od platni- 
ków podatków, chcących ustnie 
uzasadnić odwołanie przed komi- 
sjami. 

Opłaty te wynoszą pół procent 
sumy spornej, przyczem najmniej 
sza opłata wynosi 2 zł., najwięk- 
sza zaś 50 zł. Jeśli komisja przy- 
zna Błuszność płatnikowi i u- 
wzgłędni odwołanie, pobrane o- 
płaty beda zwrócone, 


tą 20-go lipca 1926 i 1929 roku, wy- 
mieniane będą przez Bunk Polski do 
51 grudnia 1937 r. Dwudzieatozło- 
tówki papierowe z datą emisji 1-go 
marcu 1926 r. i l-go września 1929 
roku wymieniane będą do 30-go 
czerwca 1930 r. 


maa 


Uczczene 100-lecia 
zgonu Mocinackiego 


Polska Akademja Literatury u- 
rządza specjalny obchód z okazji 
przypadającego 100-lecia zgonu 
wybitnego historyka powstania 
listopadowego, Mochnackiego. Na 
program obchodu złożą Się prze- 


I 


Akcje mniejszości 


ai Ee NEAN 


polskiej Żyrardowa 


zwolnione z aresztu sądowego 


Sekwestr sądowy Zakładów Ży- 
rardowskich wystąpił do władz 
skarbowych o zwolnienie z aresz- 
tu akcyj mniejszości polskiej ak- 
cjonarjuszów, zajętych w swoim 
czasie dla zabezpieczenia  grzy- 
wien, nałożonych na Żyrardów. 
W początkach r. ub. izba skarbo- 
wa, po ujawnieniu nieostemplo- 
wanych rachunków i umów, wy- 
mierzyła Zakładom Żyrardowskim 
dwie grzywny w wysokości 10 mi- 
ljonów zł. 580.000 zł. Pierwszą 
grzywnę zabezpieczono na nieru- 
chomościach Zakładów Żyrardow- 


mi schodami 


Z Mokotowskiej na Kruczą nieda- 
leko. To chyba w oficynie, na trze- 
ciem piętrze, Pod drzwiami i na pół 
piętrze stało już nas kilka do zgody. 
Trzeba było czekać, bo wchodziło się 
po kolcjności — która wcześniej 
przyszła. Te co wychodziły, to tal: 
mówiły, że miejsce niedobre, bo sta- 
ra wymagająca, a inne to mówiły, ża 
są prawie ugodzone. Ale żadna z 
czckających nie wierzyła i sama 
cheinia wejść i spróbować. Jak wia- 
ła wejść jedna czerwona na twarzy. 
to odrazu zapowiedziała, że musi 
mieszkanie obejrzeć, czy jej się spo- 
doba, czy aby czyste, bo brudów nie 
lubi, ale Gienia zaraz do mnie powie- 
działa, że jużby jej było wszystko 
jedno do brudów, czy nie brudów, 
aby się zgodzić i zaczepić — jak po- 
działa. I potem przyszła moja kolej. 


Pani była w średnim wieku i prze- 
mawiała zmęczonym, jednostajnym 
glosem. Czy mam świadectwa? Po- 
kuzałam je. Czytała je kilkakrotnie. 
Poiem spytała ile mam lat i czy do- 
brze gotuję. Ma się rozumieć takie 
zwykłe, gospodarskie obiady. I żeby 
oszezędnie. Pokojów jest do spnuąta- 
nia trzy. Osób cztery; dwoje państwa 
i dwoje dzieci, które chodzą do szko- 
ły. Z praniem. Potem spytała — a 
jaką pensję chciałaby panienka po- 
bierać? Zaczęłyśmy się ugadzać — 
pani nię mogła dać, więcej nad dwa: 
dzieścia złotych u miesięczni, — I 
węgicl trzeba moje dziecko przyno- 
sić z piwnicy. Wtedy powiedziałam, 
że to dla mniec za ciężko, przeprosi- 
łam panią i wyszłam. 


Na schodach spotkałam się z Leon- 
ką. Poprawiła swoją zieloną włócz- 
kową chustkę i zawołała do mnie — 
że niby poco chodzę po takich miej- 
seach co nicodpowiednie i czas tra- 
cę. Trzeba się było przedtem u do- 
zorcy dowiedzieć. Zawsze tak najle- 
piej. I spytała, gdzie teraz idę. A ja 
właśnie wybierałam się na Nowy 
Świat, gdzie była potrzebna „młodu 
do wszystkiego, do trzech osób”. Ale 
Leonka zakrzyknęła, że niema po co, 
bo już tam jest zajęte. Sama tam 
przed chwilą była. I poleciałyśniy ra 
zem na Nowowiejską. Na Nowowiej- 
skiej puściłam Leonkę przed sobą, 
żeby pierwsza szła się godzić. Ale 
się nie zgodziła. I jak wyszła to wy- 
myślała na panią. Ale je powiedzia- 


łyśmy i wypytywała mnie o to, czy 
mam rodzinę w Warszawie, czy mam 
narzeczonego, czy będzie przychodził 
i jeśli jest porządny to nie nia ma 


skich, drugą zaś na akcjach Ży* 
rardowa, które w ilości blisko 
100.000 sztuk zostały przez wła- 
dze przyaresztowane. 


Obecnie naskutek starań se 
kwestra sadowego Zakładów Ży- 
rardowskich akcje mniejszości 
potskiej zostały zwolnione z are 
sztu i wydane akcjonarjuszom. 
Areszt uchylony został tylko w 
stosunku do 6500 akcyj, nato- 
miast 98.000 akcyj większości 
francuskiej pozostaje nadal zaję- 
te przez władze skarbowe, 


dzał. Pokoi było do sprzątania pięt. 
I gotowanie na dwie dorosłe osoby 
i dzieeko. Czy lubię dzieci? Czy 
chciałabym chodzić ». dzieckiem ne 
spacer. Pani jest miła i młoda. Spó- 
glada na mnie przychylnie i propo- 
uuje mi pensję czterdzieści złotych 
miosięcznie. Ale musi się jeszeze za- 
stanowić, którą wybrać, bo już ma 
jedną kandydatkę, która jej się też 
podoba. Wiec, żebym przyszła jutro 
o drugiej dowiedzieć się. 

Takie dowiedzenie się, to jeszeze 
nic jest posada. Zawsze lepiej mieć 
coś pewnego. Więc muszę iść jeszcze 
dowiedzieć się w innych miejscach. 
Leonka czekała na mnie i powiedzia- 
ła, że jnż więcej latać nio będzie, ba 
nóe nie czuje. Ale ja szukałam miej- 
sca w dalszym ciągu. Byłam na 
Twardej, gdzie po ciemnych brud- 
nych schodach wdrapałam się na 
czwarte piętro. To było miejsce do 


pięciu osób — w tem dwoje dzieci. 
Pokoi było dwa i pranie całkowite 
co dwa tygodnie. — Ale panienka 


się dla nmie nie nadaje, ja potrzebu- 
jọ dziewczynkę prosto ze wsi, taką 
bez grymasów, a dziewczęta war- 
szawskie mają wymagania — powie- 
działą mi pani. Miała przypuszczal-- 
nie czterdzieści lat, a wyglądała na 
sześćdziesiąt. Była zmęczona, znęka- 
na niedostatkiem. Pracowała w biu- 
rze. — Pan jest cały dzień w dómn. 
powiedwiała —=tadziesf" chodzę do 
szkoły, Trzeba się zająć domem. Ale 
więcej nad dwudzieścin złotych pen- 
sji nie dnję. ł 

I znów jeszcze jeden adres, znów 
jeszcze jeden. Znów mniej lub wię- 
cej czyste schody kuchenne, wydep- 
tane i brudne, albo czysto umyte. 
Cienie z wejściami do piwnie, sienio 
ze ścianami malowanemi na biało, na 
różowo, „na marmur“, albo w deseń 
przez szablon.  Olejno malowane 
drzwi kuchenne i zapachy potraw. 

Czy tu jest potrzebna służąca? Je- 
stem % ogłoszenia. 

Biceałyśmy przez cały dzień, po- 
dawałyśmy sobio nawzajem udresy i 
intórmncje o wolnych miejscach, o 
wysokości pensji. Ja, Leonka w zic- 
lonej chustcc, ta mała w granstowym 
berecie, z ondulowanemi włosami, 
jedna mężatka, ładna Gienia, co 
ehciałyśmy już byle gdzie i jeszcze 
inne. Chodziłyśmy i pukałyśmy do 
drzwi, wchodziłyśmy do mieszkań, 
do cudzych mieszkań, które mogły 
stać sią naszemi, gdybyśmy znalazły 
tam zajęcie. Mówiłyśmy Q dobrych i 
złych paniach, o ładnych i brzydkich 
kuchniach, o noszeniu węgła, praniu 
i o dochodach. O tem, że dobrze sła- 
żyć u adwokata nlbo u doktora, bo 
goście dają za otwieranie drzwi. I 
tak żeśmy się pytały po różnych ka- 
mienicach o wolną posadę. 


przeciwko temu, żeby mnie odwie- (d. e. n.). 
Na ekranach 
„A z e fe 
w kinie „Fan“. 
Film niemiecki sprzed dwóch lat,| na film z gatunku „tajemniczych* 


w którym dobry jest tylko temat, a 
niezły odtwórca roli glównej. Gdy 
dopuszczono obecnie na rynek polski 
filmy niemieckie, razem z pierwszo- 
rzędnemi obrazami przyszła do nas 
i efekciarska niemiecka robota. Fa- 
brykowaho Rosję w Paryżu — trud- 
no, ale fabrykacja Rosji w Niem- 
czech jest już karkołomnym pomy- 
ałem. Przy próbie podrabiania au- 
tentyczneści Rosji rewolucyjnych 
knowań i spisków, wszystko wyszło 
w stylu piosenki „Pod samowarem 


mógłby być interesujący — ten „A= 


| jakiego oglądamy teraz nie ma 


w sobie żadnej koncepcji scenarju- 
sza i reżyserji. Banał i nudy. Fr. 
Rasp trochę ratuje sytuację w roli 
Azefa, Olga Czechowa nie ma pola 
do popisu, Hilda v. Stolz żapowiada 
już tę aktorkę, jaką jest dzia, 
Nadprogram — PAC i śliezny 
„Czerwony Kapturek“ Walta Dig- 
j ea z cyklu „Silly Symphonies". 
Owe „trzy éwinki“ można z przy» 
,jemnościę oglądać po kilka razy —— 


mówienia prezesa Akademji Sic-;siedzi moja Masza“. Mimowoli przy- | nio więc nie szkodzi, że kino „Pan* 


roszewskiego, prelekcja członka 
Akademji Rzymowskiego i wręcze 


| 


chodzą na myśl Świetne filmy sen* 
sacyjno - szpiegowskie Fritza Lan- 


powtórzyło w. nadprogramie tę o- 
graną już na okranach warszawskich 


nie nagrody mlodych tegoroczne: ge z Brygidęą Helm. „Azef“ przero- | kolorową komedyjkę rysunkową. 
| biony, wystylizowany przez „lię* 


zau laureatowi, Jalu Kurkowi. 


| ocz ZZO 


Orędzie opozycyjnych pastorów 
przeciwko kultowi rasy i państwa 


BERLIN, 11.3. (PAT). Synod 
wyznaniowy ewangelickiego kd- 
ścioła unji staropruskiej ogłosił 
orędzie, które odczytane zostało 
dziś we wszystkich kościołach, 
należących do tego opozycyjnego 
odłamu. 

Orędzie na wstępie ostrzega 
przed poważnem niebczpieczeń- 
stwem, grożącem narodowi nie- 
mieckiemu ze strony propagan- 
dy t. zw. „nowej religji niemiec- 
wiej“. Ta nowa religja jest bun- 
tem przeciwko przykazaniom Bo- 
żym, gdyż podnosi do poziomu mi- 
tu światopogląd rasizmu, w któ- 
rym krew i rasa, pojęcia nacjona- 
lizmu honoru i wolności, stają się 
bożyszczem. 

Religja ta przeciwstawia zasa- 
dom wiary Chrystusowej tezę o 
wiecznych Niemcach. Ten 
religijny i to barwochwalstwo nie 
ma nic wspólnego z chrześcijań- 
stwem i jest dziełem antychry- 
sta”, 

Orędzie głosi: wobec pokus i 
niebezpieczeństw — tej religji 
stwierdzić musimy zgodnie z na- 
szą misją kościelną w obliczu 
państwa i narodu, że suweren-, 
ność i władza państwa, oparta 
jest na przykazaniach 


Boga, który jedynie może utrwa- 


„obłęd ; 


i łasce. 


wiązany składać 


jedyny może 
wać sumienia. 
Orędzie podkreśla dalej, że koś 
ciołowi nawet wobec przemocy 
nie wolno zaniechać głoszenia sło 
wa Bożego. Otrzymana od Chry- 
| stusa misja zobowiązuje 
|do zgodnego ze słowem Bożem wy 
chowania młodzieży której bro- 
l nié należy przed naukami dążą- 
cemi do usunięcia Biblji i głoszą- 
cemi wiarę w nowy mit. Każda 
rrzysięga złożona w obliczu Bo- 
'ga zobowiązuje wobec Boga. Przy 
sięga znajduje swoje granice w 
ETWA obie — WYG 


BIAŁOGRÓD. 11.3. (Tel. wł.). 
— Wielka bitwa w Macedonji, roz 
strzygająca o losach powstania, 
rozpoczęta. 

Gen. Kondylis. głównodowodzą 
cy wojskami rządowemi. po skon- 
centrowaniu sił, ściągniętych 


lać i ograniczać autorytet ludzki. | pospiesznie z Aten i z przyległych 


Kto zamiast Boga stawia autory- | garnizonów oraz znacznej 
tet państwa, krew, rasę i naro- |artylerji polowej i 


dowość, podkopuje państwo. Pra- 
wo ziemskie mija się ze swym 
sędzią i opiekunem niebieskim, 
a państwo wyzbywa się posłanni- 
ctwa, jeśli pozwala na przyznawa 
nie sobie tytułu wiekuistości i je- 
śli czyni swój autorytet najwyż- 
szym i ostatecznym we wszyst- 
kich dziedzinach życia. 

Z wyrazami posłuszeństwa i 
wdzięczności uznaje kościół auto 
rytet państwa, ugruntowany i 0- 
graniezony słowem Bożem, dlate- 
go też nie wolno mu uginać się 
przed bożyszczami totalnemi, krę 
pującemi sumienia, które nowa 
religja przyznaje państwu. Wier- 
ny słowu Bożemu kościół jest obo 
Ez ann zr, jesko=okiJ 


m 12.11.1935 
Załagodzenie 


Dzisiaj odbędzie się w Izbie 
Gmin rozprawa nad przedłoże- 
niem rządowem o podwyższeniu 
wydatków na wojsko lądowe, u 
zasadnionem w Białej Księdze, 
której ogłoszenie, tydzień temu, 
4-go b. m. tyle wywołało zgiełku 
i związało się z nagła chrypką 
Fuhrer'a Hitlera oraz odwoła- 
niem zapowiedzianych na T-my 
b. m. odwiedzin sir John Simon'a 
w Berlinie. 

A teraz rzecz była w tem: 

— Czy przed rozprawą w Izbie 
Gmin naprawi Berlin swój od- 
ruch czy nie? 

Otóż 9-go b. m. minister spraw 
zagranicznych Rzeszy p. baron 
von Neurath zawiadomił ambasa 
dora Wielkiej Brytanji w Berli- 
nie sir Erik Phipps'a, bardzo do- 
kładnie, że Fiihrer Rzeszy kan- 
cłerz Hitler, który udał się do 
Bayreuth, by wziąć udział w po% 
grzebie ministra Schemm'a, nie] 
mógł być na nabożeństwie i prze- 
mawiać, gdyż jest nadal nie- 
zdrów, że będzie się przez dwa 
tygodnie leczył w Bawarji, że 
zaś następnie, między 24d-tym i 
30-tym b. m. oczekuje sir John 
Simon'a w Berlinie. 

Jednocześnie, 9-go b. m., Deut- 


sches Nachrichten-Burcau ogło- 
siło treść rozmowy 


m 


pentrop'a ze znanym dziennika» | 
rzem angielskim p. Ward 
Pricem, W której pomocnik 


Fiihrer'a w dziale „rokowań mię- 
dzynarodowych, nie tajac zlego 
wrażenia Białej Księgi w Niem: 
czech, łagodził ostatnie zajście | 
uprzejmościami. 

Znaczy to, 
ły, Iż odwrotu à 
wlekać poza dzisiejsze, 
działkowe, posiedzenie 
Gmin, przed którem wszystko po- 
winno być naprawione, gdyż Po 
niem mogłoby być już zapóŹno: 

W tym stanie rzeczy zapewne 


nie należy 
ponie- 


też p, Eden Wyjedzie do MoskW” | 


i do Warszawy, lub do Warszawy 
i do Moskwy, dopiero po rozmo- 
wach w Berlinie. 

Jeśli się już zachorowało, cala 
TZECZ w tem, by NA Czas wyzdro- 
w'cć. St. St. 


—nN ZZOZ PO O 0 


Izby | jów 


ilości 
ciężkiej, w 
niedzielę rano sforsował rzekę 


Strumę pomiędzy 
Nięrit. a miastem Temirhisar. 
Hureganowy ogień 
artylerii 
Bitwę rozpoczęło  2-godzinne 
przygotowanie artyleryjskie, któ- 
re chwilami przyjmowało charak" 


ter ognia huraganowego. Po zbom | Pospieszny odwrót 
powstań- | budzi 
czych, kolumny wojsk rządowych, wciągnąć Zen. 
ped osłoną ognia zaporowego ar-||] 


bardowaniu  pozycyj 


tyierji, przeszly do ataku, przeby- 
wając wezbraną rzekę prawie bez 
strzału. 


wiązać i rozwiązy- 


i 
świadectwo tem, że słowo wiąże bez- 
przed państwem i narodem o wy- | względnie. kończy sie 
łącznej władzy Chrystusa który! wezwaniem do okazywania posłu- 


kościół: 


miejscowością | Kondylisa, 


1 
[i 
4 


Ku niemałemu zdziwieniu | 


kujących, pozycje 
były nieobsadzone'i z różnych 
szczegółów można było wnosić, że 
zostały one opuszczone już w 
pierwszych chwilach rozpoczęcia 
ognia artyleryjskiego. 


Taktyka powstańców 

Początkowo w kwaterze gen. 
Kondylisa przypuszczano, że po- 
wstańców opanował popłoch i 
przerażeni potęgą ognia naciera- 
jących, porzucili swe pozycje. 
Wkrótce jednak omyłka została 
wyjaśniona. a nawet okupiono ją 
poważnemi stratami. Jak okazało 
się, powstańcy zastosowali takty- 
kę wypróbowaną już w czasie 
wielkiej wojny —- wycofali się z 
pierwszych linij, pozwalając nie- 
przyjacielowi zużywać amunicję, 
a okopali się na mocnych pozy- 
cjach drugiej linji. 

W. zastosowaniu tej taktyki 
sprzyjał powstańcom znakomicie 
nieprzejrzysty teren, poprzerzy- 
nany i pełen wąwozów na wschod- 
nim krańcu doliny rzeki Strumy. 
Toteż gdy czołowe natrole kolumn 
ntakujących przeszły dolinę i 


am 


powstańców | 


R i ofiarności 


Boże 
Orędzie 


dla pań- 
stwa i narodu, a równocześnie 
ostrzega przed uleganiem bałwo- 
chwalstwu. 

Zaznaczyć należy, że synod wy 
znaniowy ewangelickiego kościo- 
ła unji staropruskiej stanowi od- 
łam tegoż kościoła na terenie 
Prus. Pozostaje on w ostrej opo- 
zycji do biskupa Rzeszy Muelle- 
ra i zbliżony jest ideowo do „Be- 
kenntnisskirche* wywisrającej 
przeważający wpływ na południo 
wo - zachodnich obszarach Rze- 
Szy oraz na Śląsku. 


zhliżyły się do wzgórz, powstań- 
cy przyjęli je rzęsistym ogniem, 
zmuszając do pośpiesznego od- 
wrotu. 


Niejasna sytuacja 

Sytuacja i zamiary powstańców 
nie są wyjaśnione. a wywiadom 
powietrznym przeszkadza mglista 
i ażdżvsta pogoda. 

Według komunikatu sztabu gen. | 
cofając się oni poś- 
riesznie w kierunku miasta Seres 
gdzie mają swą bazę operacyjną, 
usilując jedynie strażami tylne- 
mi powstrzymywać napór zwycię- 
skiej ofenzywy wojsk rządowych. 

Tego optymizmu nie podzielają 
kola wojskowe w  Białogrodzie. 
powstańców 
podejrzenie, że chcą oni 
Kondylisa w pu- 
apkę i przygotowują kontratak 
na jego rozdzielone w wąwozach 
kolumny. 

Hipoteza powyższa jest o tyle 
prawdopodobna, że gen. Kondylis 
ze względów atmosferycznych i te 
renowych ma utrudnione przesu-| 
nięcia artylerji a przeto traci na 
rzecz powstańców jeden z poważ- 
niejszych czynników siły, którym 
nad nimi zdecydowanie górował. 


Powstańcy mohilizują 


w Maceden'i 
Sytuacja powstańców mimo o= 


puszczenia pozycyj nad rzeką 
Struma, wygląda raczej pomyśl- 
nie.  Przedewszystkiem należy 


stwierdzić, że początkowo słabe 
ich siły znacznie wzrosły dzięki 
zmobilizowaniu prawnie całej lu- 
drości męskiej. dość gęsto zalu- 
dnionego obszaru wschodniej Ma 
cedonji. 


Zanosi się na długie 
walki 


W związku z tem i z trudnościa 
mi, jakie stawia teren, ułatwiają- 
cy powstańcom prowadzenie dłu- 
giej walki partyzanckiej, należy 
przewidywać, że mimo nawet po- 
wodzenia wojsk rzadowych, ope- 
racje trwać będą długo i pociąg- 
mmm 


Warszawska giełda pieniężna 
w dniu 11 marca 


Obroty dewizami były zmniejszone, 
przy tendencji słabej. Notowano: Am- 
sterdam 359.40, Bruksela 123.80, Ber- 
lin 213,30, Gdańsk 172.15, Kopenhaga 
111.50, Londyn 24.05, Mediolan 44.20, 
Nowy Jork —- kabel 5.24,38, Paryż 
34.0750, Praga 22.14, Sztokholm 
125.45, Zurych 172.12, W obrotach 


p. von Rib-|prywatnych: marka niemiecka 203.75, 


szyling austrjacki 90.25, korona czeska 
21.03, frank francuski 34.09, . frank 
szwajcarski 171.85, funt angielski 
24.007, floreny holenderskie 358.75, 
pengo węgierskie 98, dolar 5.22,50, 
rubel złoty 4.55, dolar złoty 8.88, ru- 
bel srebrny 1.64, bilon 0.70, Bank Pol- 
eki płacił za banknoty dolarowe. 5.21. 

Akcje. Mocmej kształtowały się kur- 
sy akeyj metalurgicznych, które były 


że Niemcy zrozumia |w poszukiwaniu. Obrotów większych 
prze- | dokonano jedynie akcjami Banku Pol- 


skiego. Notowano: Bank Polski 60.50 
0, Łalpopy 10.20—10.40, Modrze- 
low 5.50 — 5,25, Ostrowieckie 21 — 
20,30, Starachowice 16.20 -— 16.50 — 
16.25, Haberbusch 42.50. Tranzakcja 
dokonata a nienotowana: Cukier 33. 

PAPA BrOCÓEE, Tendencja słab 
sza.  «Nolowano: 3 proc. budowlana 
46.50 — 44,60 (+253), 4 proc. dola- 
rowa 53.50 (=-25). 5 proc. konwers. 
G3.50 — 69 — 68.75, 7 proc. stabil. 
1260 — 12.15 — 72.50 (--38), od- 
cinki po 500 dolarów 72.88(-+25), 
g proc. Przemysłu Poiskiego iuntowe 
87.75, 4 proc. ziemskie 54.25(—-50), 
proc. ziemskie dol. drobne 52, 5 
proc, Warszawv nowe 61.75 ==- 61.50 


z Z ZZ 
CO 


(—50), 5 proc. Czętsochowy nowe 
51,25 (—25). 5 proc. Łodzi nowe 34 
— 53.75 (—25), 5 proc. Piotrkowa 
nowe 50.25 (+25). Tranzakcje nie- 
notowane: 4 proc. inwest, zwykła 
113.50, 5 proc. kulejowa 63.50, 7 proc, 
śląska 73.50, 8 proc, dillonowska 83.75 
=- 04 -— 03,75, 5 proc, Lublina nowe 
44.50. 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 11 marca 


Ogólny obrót wyniósi 4.957 tonn, 
w lem zyta 3.612 tonn. Notowano za 
100 kig., pszenica jara czerwona szkli 
sta 18 — 18.50, jednolita 18 — 18,50, 
zbierana 17 — 17.50, żyto gat. I-szy 
14,50 — 15, gat. il-gr 14.25 — 14.50, 
owies gat. l-szy 15,50 -— 16, gat 
l-gi 14,50 — 15, gat. I-ci, 14 — 
14.50, jęczmień browarny 19.50 —— 
20.50, gat ll-gi 18 — 18.50, gat. Ill-cl 
16 — 16,50, gat. IV=ty 15.50 — 16, 
groch polny 23 — 25, groch Victória 
43 — 47, mąka pszenna gat. l-B 31— 
33, gat. |-C 20 — 31, gat. I-D 27 — 
29, gat. l-E 25 — 27, gat, H-B 23—25, 
gat. I-D 22 — 23, gat. il-F 21 — 22, 
gat, l-G 0 — 21, gat. Hi-A 15 — ið, 
mąka żytnia gat. |-szy do 55 proc. 23 
— 24.50, gat. l-szy do 65 proc. 22 — 
23, gat. Igi 16 — 17, razowa 17 — 
18, poślednia 14.50 — 15. 
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Na rogu ulic Chmielnej i Szpi- 
talnej od 20 lat posiadał skład 
materjałów aptecznych i perfume 
rję 48-letni 
wdowiec. Jamnicki posiadał 5-po= 
kojowe mieszkanie na 2 piętrze 
od frontu, przy ul. Chmielnej 25, 
w którem mieszkał z drugą żoną, 
poślubianą przed 3 laty, ex-tan- 
cerką, 41-letnią Marją Drychlew- 
ską. Jamnicki miał syna z pierw- 


szego małżeństwa, 25-letniego 
Waldemara, którego bardzo ko- 
chał i który był kierownikiem 


składu aptecznego, gdyż ojciec, 
chory od pewnego czasu na nogi, 
nie wychodził z domu. 


Pożycie małżonków,  początko- 


ną za sobą wiele ofiar. 
też jeszcze zaznaczyć, 
kach powstańców znajdują cię 
wielkie składy amunicji, a po- 
nadto w pierwszych starciach o- 
kazali niezwykłą odwagę i zacię- 
tość. 

W tych warunkach trudno jest 
dziś przesądzać o losach rozpo- 
czętej bitwy. Powodzenie ogłoszo- 
ne w komunikatach rządowych, 
rychło zamienić się może w klę- 
skę, zwłaszcza jeśli spełnią się 
tutejsze przewidywania, że pow- 
stańcy przygotowują manewr o- 
krażający od północy. 


Przewaga na morzu 

Dodać należy, że trzymają oni 
mocno w rękach zatokę Oprano, 
gdzie według wiadomości, nadejść 
mają wkrótce znaczne posiłki z 
Krety. O ile na ladzie wojska rzą- 
dowe górują nad powstańcami 
przewagą sił, o tyle powstańcy są 
panami morza. Z różnych portów 
Grecji nadchodza do Aten alar- 
mujące pogłoski o ukazaniu się 


Należy 
że w rę- 


okrętów powstańczych, a jeden z 


krążowników zbliżył się nawet do 
portu Salonik i oddał parę strza- 
łów. Chodzą również słuchy, że 
przyłączyły się do powstania ło- 
dzie podwodne, których Grecja 
posiada 7. Wejście do portów zo- 
stało zamknięte polami minowe- 
mi. 


Ataki samolotów 
rządowych 


Słabą stroną powstańców jest 
zupełny brak samolotów. Toteż a 
taki powietrzne aeroplanów rzą- 
dowych wyrządzają im znaczne 
straty. Donoszą z Aten, że samo- 
łoty rządowe wykonały ponowny 
atak na Kretę, bombardując port 
i zbuntowane okręty. Powstań- 
com udało się zestrzelić jeden z 
samolotów i wziąć do niewoli 3 
lotników. 

Rokowania 


z Venizelosem ? 

Krąży tu pogłoska, mało zresz- 
tą prawdopodobna, że rząd Tsal- 
darisa wszczął rokowania z Ve- 
nizelosem, wysuwając jakieś kom- 
promisowe propozycje. Szczegóły 
tych rozmów trzymane są w wiel- 
kiej tajemnicy. 

Siły powstania rosną 

RZYM 11.3. (PAT). Specjal- 
ny korespondent Stampy donosi 
z Salonik że w mieście panuje 
niepokój spowodu  bezsprzecznej 
przewagi jaką posiadaja na mo- 
rzu powstańcy. W Salonikach krą» 
ży uporczywie pogłoska, że poja- 
wienie się krążownika powstań- 
ców w Kawalli spowodowało przy 
łączenie się do sił powstańczych 
6 rządowych łodzi podwodnych o- 
raz transportowców. 

W rezultacie wojska powstań- 
cze posiadają zapewnione dosta- 
wy, podczas gdy aprowizacja i 
zaopatrzenie wojsk rządowych na 
potyka na poważne trudności. 

Pogorszenie się sytuacji wojsk 
rządowych nastąpiło również spo 
wodu akcji powstańców w Tes- 
salji. 

Ludność Salonik żyje w oba- 
wie, że ląda dzień może pojawić 
się flota powstańcza i położenie 
wojsk gen. Kondylisa stanie się 
niemożliwe do utrzymania. 

Nie ulega wątpliwości — dono- 
si dalej Stampa, że plan akcji 
powstańców był oddawna przy- 
gotowany przez Venizelosa. Plan 


Tadeusz Jamnicki, ! 


a w Macedonii zaczęta 


Wojska rządowe przeszły rz. Strumą 
Powstańcy przygotowują kontrofensywę 


”|klm. na południo-wschód od Ser- 
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Wstrząsająca tragedia przy vi. Chmielnej 


Kupiec zastrzelił żone 


i popełnił samobójstwo 


wo bardzo dobre, zmieniło się 
wkrótce w pasmo ciągłych awan- 
tur i nieporozumień, które dopro- 
wadziły do tego, iż syn Jamnie- 
kiego wyprowadził się z domu, 
przychodził jedynie do ojca na o- 
biady. 

Mimo to, nieporozumienia mię- 
dzy małżonkami trwały w dal- 
szym ciagu, aż wreszcie wczoraj 
doszło do tragicznego ich zakoń- 
czenia. 

Około godz. 11 rano, gdy poko- 
jówka Jamnickiego, Zofja Se- 
krecka, poczęła sprzątać mieszka- 
nie, zauważyła na progu sypialni 
olbrzymią kałużę krwi. Przerażo- 
na pokojówka zaalarmowała ku- 


charkę, Genowefę Gwiazdę, orat 
sublokatorkę Jamnickich, Marje 
Kalinowska į wszystkie kobiety 
otworzyły drzwi. W sypialni przy 
drzwiach leżał w olbrzymiej ka- 
łuży krwi Jamnicki, na łóżku zaś 
leżała w bieliźnie jego żona, nie 
dająca już znaków życia. 

Przerażone kobiety zaalarmo- 
wały domowników. Zamieszkały 
na 3 piętrze p. Leon Hauptman 
zawiadomił pogotowie prywatne 
8.75-75. 

Lekarz stwierdził już śmierć 
Jamnickiej wskutek rany postrza- 
łowej kiatki piersiowej. Jak usta- 
lono w czasie oględzin, tragicznie 
zmarła leżała na łóżku, obok niej 
zaś, na pościeli leżał rewolwer, 
narzędzie zabójstwa i samobój- 
stwa. 

Jamnicki był ciężko ranny m 
czaszkę. Desperata  nieprzytom- 
nego i w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala Dz. Je- 
zus. 

Na miejsce przybyła policja 10 
komisarjatu, przedstawieciele u- 
rzędu Śledczego oraz ył aj 
rejonowy i sędzia śledczy. Z 
pierwszego dochodzenia ustalono, 
że prawdopodobnie Jamnicki za- 
strzelił w czasie snu żonę, a na- 
stępnie strzelił do siebie, mierząc 
w głowę. Ostatkami sił ciężko ran 
ny doczołgał się do drzwi, by wzy, 
wać pomocy. 

O wstrząsającej tragedji żawia 
domiono syna desperata, Walde- 
mara, który, przybywszy na miej- 
sce, rzucił się do nóg nieprzytom- 
nemu ojcu i dostał ataku spaz- 
mów. 

Jamnicki pozostawił dwa listy, 
jeden adresowany do brata, właś- 
ciciela majątku w Prużanie, dru- 
gi do swego przyjacieła. Policja 
listy te zabezpieczyła. > a 
dobnie desperat wyjaśnił nich 
przyczynę tragicznego kroku. 

Tej samej nocy, niewykryci je- 
szcze włamywacze, dostali się do 
domu przy ul. Chmielnej 20, gdzie 
mieści się skład apteczny Jam- 
nickiego. Złodzieje dostali się de 


ten ukladany był przez generałów 
Papulasa, Gona Tasa i Kame- 
nosa i finansowany przez żonę 
Venizelosa, która jest b. bogata. 
Ukazały się zupełnie fatszywe 
pogłoski, podające, że siły po- 
wstancze liczą tylko 10.000 ludzi, 
Kreta była od dawna wielkim 
składem broni i amunicji, którą 
dziś dysponują wojska w Mace- 
donji. Według pogłosek krążą- 
cych w Salonikach ilość broni 
i zapasów, które mają powstańcy 
starczy na 100 tys. armię. 


Gptymistyczny komunikat 


rządowy 

ATENY, 11. 3. (PAT). Ogłoszo 
no tu dziś rano o godz. 8-ej na- 
stępujący komunikat głównej kwa 
tery wojsk rządowych: gen. Kon- 
dylis przechodząc do ofenzywy wy 
ruszył wraz ze swym sztabem i 
trzeciem korpusem o godz. 5-ej 
rano z Salonik i przekroczył most. 
pod Orliako . W godzinę później 
wyleciały na front samoloty pod 
dowództwem szefa  flotyli  po- 
wietrznej Roppasa. Wojska po- 
wstańcze nie wytrzymują natar- 
cia i cofają się. 

Drugi oddział pod dowództwem 
gen. Joannidesa posuwa się w kie 
runku mostu pod Doumariani, a 
trzeci zamierza w kierunku mo- 
stu pod Nigrita; oddziały pow- 
stańcze uciekaja nie stawiając 
żadnego oporu. 

Jak donosi komunikat "oddziały 
powstańcze opuściły Neoho- 
rion miejscowość odległą o 10 


ny, gdzie po włamaniu się do biur 


stali się do składu Jamnickiego. 
Chociaż skład dozorowany był 
przez wartownika nocnego, zło- 
dzieje dostali się do magazynu. 
skąd skradli większą ilość róż- 
nych specyfików oraz perfum i 
kosmetyków. 

Po obrabowaniu składu Jamnie 
kiego włamywacze usiłowali do- 
stać się do wędliniarni Rowińskie 
go, jednak włamanie im się nie w 
dało, gdyż ściana była zbyt gru- 
ba. Złodzieje cofnęli się więc, za- 
brali skradzione w składzie Jam- 
nickiego łupy i zbiegli. Według ©- 
bliczeń, straty poniesione przez 
skład Jamnickiego wynoszą oko- 
ło 10.000 zł. 

Pólicja przypuszcza, iż tak po- 
ważna strata materjalna mogła 
się również przyczynić do tragi- 
cznego kroku Jamnickiego, który, 
złamany nietylko stosunkami ro- 
dzinnemi, łecz i stratą finanse 
wą, o której go zawiadomiono ra- 
no, postanowił pozbawić się ży: 
cia. 

Ś. p. Tadeusz Jamnicki był w 
branży drogistowskiej znanym ze 
swej solidności i poważanym po 
wszechnie kupcem. 

Jamnickiego umieszczono na 
klinice chirurgicznej szpitala Dz. 
Jezus. Natychmiast rannego pod- 
dano operacji wyjęcia kuli. Mimo 
wysiłków lekarzy, Jamnicki zma 
około godz. 6-ej popołudniu, nie 
odzyskawszy przytomności. 


res i posuwają się w kierunku 
północnym. Piechota i artylerja 
wojsk powstańczych w okolicy O- 
polovo, na zachód od Serres cofa 
się w kierunku Serres. Wojska 
rządowe przeszły most pod Dou- 
mariani nie napotykając na ża- 
den opór ze strony przeciwnika. 

Attaches wojskowi Anglji i 
Francji uzyskali pozwolenie na 
udanie się na front. 


Akcja wyborcza 
w Gdańsku 
GDAŃSK, 11.3. (PAT). Wczo- 
raj odbył się l-szy wiec przedwy- 
borczy polski z udziałem przeszło 
4 tys. osób. Wiec rozpoczęto od- 
śpiewaniem hymnu narodowego, 
poczem przemawiali kandydaci 
wspólnej listy polskiej b. posel 
Budzyński, Lendzion i ksiądz 
Wiecki. 
niemieckich z francuskimi 


PARYŻ, 1.8 (PAT). „Matin* do- 
nosi, żę w ciązu 4-ch dni trwały w 
Paryżu rozmowy pomiędzy komba- 
tautami franenskimi n niemieckimi. 

Miejsce obrad było ściśle zakon- 
spirowane. Ze strony niemieckiej w 
rozmowach brali udział Fuchrer der 
National Socialistischen Krigsopfer- 
versorung Oberlindober, jego adju- 
tant von GQosel, reprezentant S. 
von Hommann, który równie wy- 
stepował jako przedstawiciel von 
Ribbentroppa, wreszcie br. von 
TPrauttmandorif, deiegat Stahlheliuu. 

Kombatantom francuskim prze- 
wodnieczył prezes Fidaen Desbones. 

Wynikiem narad jest zaproszenie 
przedstawicieli niemieckich komba- 


tantów na konferencję z przedstawi- 
ciclami Fidacu, jaka się odbędzie w 
Paryżu z początkiem kwietnia. 


Najstarszy człowiek 
w Rosji 


RYGA, 113. (ATE). Prasa so- 
wiecka donosi, że jednym z naj- 
starszych obywateli sowieckich 
jest niejaki Kacap, zamieszkujący 
w Odessie. Liczy on 110 lat i je- 
Szcze przed pięciu laty pracował 
w instytucjach sowieckich. Matka 
Kacapa umarła w 1928 r. w wie- 
ku 137 iat. 
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ka, przebili otwór w ścianie i do- -* 
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NE ratem p. wojewody Józewskiego. | nu“ należało się, zdaniem „Sło- 

aP iw 5-lecie Legjonu Młodych, wileń | wa“ spodziewać, znane jest bo- 

św. Grzegorza skie „Słowo“ poświęca w zorga- wiem stanowisko tej organi- 

Jutro św. Krystyny rizowanej ** Legjonie Młodych zacji. I dlatego nie należało — 

e oS Ubakerji“ kilka cierpkich u- zdaniem „Słowa“ — tłumaczyć, 

re war. y . wojew i 7 
Dość pog odsie z | że p ORA „nie przy puszczał, 
i > ; j l "DOŚAKACzEhiemń rosyjskiem że coś podobnego może mieć miej- 
czoraj na Wołyniu, Polesiu, w Wil - w ECEN 

leńskiem oraz częściowo w dzielni- | 1€SteŚmy nauczeni, że to, co się 

cach środkowych i na Pomorzu było dziś dzieje w młodem pokoleniu, 

pochmurno i miejscami mglisto, poza-| będzie miało za lat pięć i dziesięć 


tem utrzymywała się jeszcze pogoda |* p j iej 
e Hz l pog reperkusję w dziejach narodu. O, 


| Najlepiej uzasadnia słuszne o- 
burzenie wojewody sam fakt, że 


„wojewoda wie, co znaczy na 


Temperatura wynosiła o 0 do ._gj my nie twierdzimy wcale, by to 


st. na północy i wschodzie, a od —93; właśnie 
południu i zachodzie | dych“ mieli dokonać jakichś prze-| 


do —4 St. na 
kraju, 

Opadów w ciągu doby ubiegłej pra- 
wie nie notowano. 

Grubość warstwy Śnieżnej na tere- 
nach górskich wynosi: 17 cm. w Za- 
kopanem, od 22 cm. do 75 cm. w Kry 
nicy, 86 cm, na Hali Gąsienicowej, 
92 cm. przy Morskiem Oku, 65 cm. w 
Siankach i 15 cm, w Worochcie. 

Przewidywany przebieg pogody do 
połudn'a dzisiejszego: Po chmurnym 
i mglistym ranku w ciagu dnia dość 
pogodnie. Temperatura bez większych 
zmian, Słabe watry miejscowe. 
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sa | 


ludzie z „Legjonu Mło- 


wrotów, taksamo, jak nikt nie 
twierdzi, by rewolucję paździer- 
nikową w Rosji dokonały pokole- 
nia studentów z czasów Pobiedo- 
noscewa: Jesteśmy pewni, że pol- 
ska rewolucja przewaliłaby się 
taksamo poprzez łby Zapasiewi- 
czów i Laskowskich, jak się prze- 
waliła ponad głowami studenterji 
petersburskiej. Ale zgnilizna tam 
tej studenterji, jak chaos naszej, 
torowały, torują drogi conajmniej 
niebezpieczne“. 


„Słowo“ pochwala dalej N 


' tikat p. wojewody Józewskiego, w 
| którym „odciął się od poczynań 
| Legjonu Młodych”, a równocześ- 


nie „staje w obronie“ p. Laskow- 
skiego twierdząc, że przecież po- 
wiedział on tylko to, co w Legjo- 
nie mówi się zawsze i stale, i że 


Wołyniu i w Polsce międzynarodo 
wy Kościół katolicki i co znaczy 
międzynarodówka  komunistycz- 


Tego chyba nie trzeba uzasad- 


grupki rozhisteryzowanej m'odzie 
ży, udziela się materjalnego, a 
często moralnego poparcia bezpo- 
średnio, przez firmowanie i pa- 
tronowanie jej wystąpieniom. 

Nie jest kompromitacją odgro- 
dzenie się od podobnych wystą- 
pień. ©'* musi budr'” zastrzeże- 
nia popieranie (i subsydowanie) 
czegoś ' 'iego, jak rozkładowy 
„Legjon Młodych“. 


ńolownik „Zur“ 


został wydobyty z morza 


GDYNIA 11.3. — Wydział ra- 
towniczy Żeglugi Polskiej wydo- 
był z dna morza holownik „żubr“, 
który zatonał w dniu 2 b. m. Po 
wypompowaniu wody z wnętrza 


| holownika znaleziono zwłoki tylko 


dwóch członków załogi. Zwłoki 
dwóch innych marynarzy prawdo 
podobnie wypłynęły. 

Wszczęto badania celem ustale- 
nia przyczyn katatrofy holow- 
nika. 


Kupcy polscy na Sląsku 


przeciw konkurencji konsumów kole,owych 


KATOWICE, 11. 3. — W nie- 
dzielę odbył się w Katowicacn 
zjazd delegatów stowarzyszeń ku 


Wspólnoty Interesów" 


przeciw wygórowanym pensjem nadzoru sądowego 


KATOWICE, 11. 3 = W Sie- | sła w ciągu jednego miesiąca 
mianowicach odbyły się dwa ze- dobrowolnego opodatkowania się 


brania załogowe robotników huty 


„Laura“, należącej do koncernu | dzielono w naturze pomiędzy 300 
która | bezrobotnych. | 


„Wspólnoty Interesów“, 
znajduje się, jak wiadomo, 
nadzorem sądowym. 


pod 


2:8 zebraniach tych wypowie- 
dziano się ostro przeciw zbyt wy- 
górowanym  pensjom,  pobiera- 
nym przez członków nadzoru są- 
dowego, stwierdzając m. in, że 
na remont mieszkań dla człon- 
ków nadzoru sądowego wydano 
gółem 160.000 zł. w tem na od- 
nowienie mieszkania sekretarza 
generalnego, dr. Zienielewskiezo 


Q- 


w Siemianowicach, aż 27.000 zł. | 


Stwierdzono przy tej sposobno- 
ści, że o ile chodzi o pomoc dla 
zwolnionych z pracy robotników 
huty, pomoc ta pochodziła wyłącz 
nie z kół robotniczych i przynio- 


keka roboinika 


w trybach maszyny 


SOSNOWIEC, 11. 3. — Na od- 
dziale gwoźcziarni w hucie „Mi- 
lowice“ w Soznowcu uległ strasz- 
nemu wypadkowi rob^tnik, Wa- 
wrzyniec Dybowski. 

Uruchmiając maszynę, Dybow- 
ski usiłował założyć pas transmi- 


Burzliwe przyżody 


tungranta polskiego we Francji 


WILNO, 11. 3. — Sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę niejakiego 
Feliksa Skrzypskiego, b. emigran 
ta polsk'2g0 we Francji, oskarżo- 
nego o podjęcie w jednym z ban- 
ków paryskich cudzych pieniędzy. 

Skrzypkowski wyemigrował do 
Francji przed kilku laty. O.je- 
chał wszystkie prawie miasta 
francuskie w poszukiwaniu pracy 
i ostatecznie osiadł w Paryżu. 
Przed rokiem do policji paryskiej 
zgłosił się inny emigrant polski, 
OEE ooo Wam a 


< (R AT" 1h 


Ś. p. Kurol Bursiak, ogrodnik, l. 52, 
w Warszawie; Ś. p. Stanisław Bib- 
rych, emeryt P. K. P., l. 54, w War- 
szawie; $. p. Wanda z Gene.ich Kie- 
drzyńska, wdowa, l. 71, w Smogorze- 
wie; 5. p Walerja z "Rutkowsxien 
Henneberg, obyw. m. W-wy, l. 82, w 
Warszawie; $. p. Mieczysław Lipko, 
adwokat, w Białymstoku. 

CG 


Ogroszenia urodne 

szcze, kostjumy, suknie, bluz- 
PŁĄ ki. szlafroki, — gotowe i na 
zamówienie, Ceny niskie, Józef Skwa- 


ra, Wielka 2 (róg Chmielnej). 


`% 


z 


robotników 3.500 zł, Kwotę tę roz 


Jest rzeczą charakterystyczną, 


e załoga huty „Laura“ uchwali-: 


la opodatkować sie na rzecz szkol 
nictwa polski'go zagranicą w wy 
sokości pół procent od zarobków. 
Ostatnią uchwałą zebrań zało: 
gowych robotników huty „Laura“ 
było opowiedzienie się :za utrzy- 
maniem autonomji Ślaska. 


„Biskupka” Gołębiowska 
nie miała powidzśnia w Łodzi 


ŁÓDŹ 11.8.—Po rewolucji płoe-;tego nabożeństwa i zmusili Gołę- borów uzupełniając ch do zarzą- 


kiej w gminie marjawickiej na- 
stąpił rozłam. Na wieść o têm za-' 
powiedział swój przyjazd do Ło- 
dzi „arcybrat' Kowalski. W ostat 
niej chwili wysłał jednak jako za-| 


stępcę „biskupkę'* Gołębiowską. | 


Kiedy jednak „biskupka' miała 


odprawić nabożeństwo w miesz- 
kaniu pewnej sekciarki, przeciw= 
nicy Kowalskiego nie dopuścili do 


syjny i w tym momencie kolo 
chwyciło mu dłoń. Rozległ się 
przrazający krzyk robotnika, któ- 
ry od strasznego bólu przy zmiaż 
dżeniu ręki stracił przytomność. 
Dybowskiego przewieziono do 
szpitala. 


Naron, meldując, że Skrzypski 
skradł mu książeczkę oszczędno- 
ściową i podjął z niej w banku 
1.000 franków. 

Wydelegowany przez policję 
Irancuską wywiadowca napróżno 
jednak starai się odnaleźć Skrzyp 
skiego pod wskazanym adresem w 
Paryżu, gdyż Skrzypski wyjechał 
do Polski. Wobec tego wiadomość 
o dokonanem przez Skrzypskiego 
oszustwie przesłano władzom pol 
skim. Po długich poszukiwaniach 
odnalezicio Skrzypski o w po- 
wiecie Święciańskim, gdzie trud- 
nił się handler domokrą nym. 

W sprawie tej w drodze między 
narouowej rekwizycji rząd polski 
otrzymał zeznania świadków w 
Paryżu, a jednocześnie otrzymai 
wiadomość, Skrzypski był we 
vrancji kilkakrotnie barany wię- 
zieniem za różne pr ępstwa. 
Również Naron, który wró.ił tym- 
czasem do Polski, miał zło- 
Lyć bezpośrednio swe zeznania na 
rozprawie przed sadem okręgo- 
wym w Wilnie, lecz na rozprawy 
nie stawił się. Wobec tego spra- 
wę odroczono. 


anat 
Desy 


| 


biowską do opuszczenia Łodzi. 


pieckich województwa śląskiego 
z udziałem około 100 przedstawi- 
cieli 26 stowarzyszeń. Zjazd przy- 
łączył się do uchwał rady naczel- 
nej kupiectwa polskiego w War- 
szawie w dniach 7 i 8 b. m. Po- 
zatem wypowiedział się przeciwko 
szkodliwej dla kupiectwa prywat 
nego, a nielojalnej — zdaniem 


|kolejowych oraz przeciwko upra- 
wianiu pokątnego handlu przez 
kolejarzy ariykułami, sprowadza- 
nemi przy wykorzystaniu ulgo- 
wych stawek taryfy przewozowej 
lub wogóle bezpłatnego przewozu. 
Pozatem wypowiedziano się prze- 
ciwko dokonywaniu przez konsu- 
my kolejowe sprzedaży towarów 
nie członkom, piętnując ten pro- 
ceder jako nielojalną wobec ku- 
piectwa konkurencję. W. końcu 
zjazd kupców śląskich uchwalił 
budżet związkowy i dokonał wy- 


| 


| du związku. 


B. burmistrz Druskienik 


pociągnięty do odpowiedziainości karnej 


WILNO, 11. 8. — W ciągu ©6- 
statnich kiiku lat pełnił obowiąz- 
ki burmistrza w Druskienikach 
Trojan - Przybora, który w czasie 
cwego urzędowania dość często 
wyjeżdżał „służbowo“ do Warsza 
wy i Białegostoku, motywujac te 
wyjazdy wezwaniem odnośnych 
władz, co było uwidocznione przez 
niego na zestawieniach kosztów 
podróży. 

Z chwilą. ukonstytuowania się 
nowych władz miejskich, przy ba- 
daniu gospodarki miejskiej uwagę 
komisji rewizyjnej zwróciły kosz- 
ty podróży b. burmistrza Przybo- 
ry. Po dłuższem badaniu komisja 
ZGINIE E D 


Padł trupem 
w czesie treningu 
KALISZ, 11. 3. — W czasie tre 
ningu bokserskiego w sali Fundu 
szu Pracy w Kaliszu jeden z tre- 
nujących, Stanisław Pawlak, tak 
nieszczęśliwie uderzył swego prze 
ciwnika, Czesława Antoniaka, że 
ten po chwili zmarł. 


doszła do wniosku, że w kilku wy 
padkach rachunki i wezwania by- 
ły fikcyjne, a koszty podróży po- 
brane były nieprawnie. Ogółem 
fikcyjnych rachunków stwierdzo- 
no na sumę 2.248 zł. 

Na statniem posiedzeniu Rada 
miejska zaleciła zarządowi miej- 
skiemu skierowanie sprawy do 
prokuratora i pociągnięcie b. bur 
mistrza Przybory do odpowiedzial 
ności karno - sądowej. 


| Teatr Letni „Piękna 
p À A `- | fenbachaz Modzelewską 
niać. Należy tylko wyrazić zdumie Teatr Aktora: 


nie, że niepoczytalnym wybrykom | komedja 


kupców—konkurencji konsumów | program 7.50 


Helena“ Of- 

i Dymszą. 
„Pan Brotonneau“ 
de  Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytul. Teatr na 


Kredytowej operetka: „To lubią ko-' 


biety” z Makowską i Krukowskim, 


125)—,„ Antek Połtemajster* (film pol 
Ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser- 
ce Indjanki” z Sylvią Sidney. Rialto 
(Jasna 3) „Świat idzie naprzód”. 
Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam“ film z Kiepurąę. 
W Cyrku (ul. Ordynacka) operet- 


A teraz, na co warto pójść do ki-|ka: „Gwiazda Areny“. 


na? Światowid (Marszałk. 111) — 


m m0 © f) O 


Prooram polskich radiostacyj 


Wtorek, 12 marca 1935 r. 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka do gimn. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pł). 
7.15 Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki. 
1.45 Program. 7.50 „Wskazówki 
prakt.” 8.00 Audycja dla szkół, 8.05 
Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Utwory 
charakterystyczne, 12.50 — Chwilka 
dla kobiet. 12,55 Dziennik poł, 13.00 
Koncert. 13.45 „Z rynku pracy”. 13.50 
Wiad. o eksporcie pol. 13,55 Przegląd 
giełdowy. 14.00 Przerwa. 15.45 Kon- 


cert (Tr. z Krakowa). 16.30  „Baj- 
ka o niebieskim kąapturku”. 16.45 
Kwadrans słynnych artystów  (pł.). 


17.00 „Skrzynka P. K. O.” 17.15 kon- 
cert Kameralny. 17.50 „Skrzynka ję- 
zykowa”. 18.00 „Ludowe melodje 
fińskie”, 18.15 Fragment teatr. 18.30 
Koncert rekl, 18.45 Muzyka (pl). 
19.07 Program. 19.15 iadomości 
roln. 19.25 Wiad. sport. 19.35 Tr. ze 
Lwowa. 19.50 Feljeton. ( 
nezy, mazurki, | krakowiaki. 
Dziennik wiecz. 20.55 1 
my i żyjemy w Polsce”. 21.00 „Za- 


mek na Czorsztynie”. 22.00 Muzykaļ Wskazówki 


lekka i (pł.). 22.30 „Na przedwioś- 
niu”, 22.45 Nauki o Wielkopolsce. 
23.00 Wiadomości meteor. 23,05 D. c. 
Muzyki (pł.). 

Środa, 13. LII. 19935 r. 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gün- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.) 7.15 Dziwr- 
nik por. 7.25 D. e muzyki (pł.) 1.45 
„Wskazówki prakt". 
8.00 Audycja dla szkół 8.05 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.08 
Wiad. meteor. 12.05 Orkiestra Fur- 
mańskiego. 12.50 Chwilka dla ko- 
biet. 12.55 Dziennik poł. 48.90 Mu- 
zyka baletowa (pł.) 13.50 Wiad © 
eksporcie pol. 13.55 Przegląd giełd. 
14.00 Przerwa. 15.45 (1 k. rozr.) 
„Hallo, tu ludożercy". 16.15 Muzyka. 
16.380 „Czy zmierzch feminizmu". 
16.45 Pieśni polskie. 17.00 „Twórca 
polskiej ideologji politycznej” (Tr. z 
Poznania). 17.15 „Taniec w literatu- 
rze skrzypcowej i fortepianowej. 
17.50 BR: j wiedza“. 16.00 Zna- 


ne utwory w przeróbce Waltera. 
18.15 Wesoły sketch. 18.30 „Skrzyn- 
ka techniczna”. 18.40 „Życie art. i 
kult. stolicy“. 18.46 Koncert. ork. 
mandolinistów. 19.07 Program. 
19.15 „Zagospodarowanie małych 
stawów“. 19.25 Wiad. sport. 19.80 


Wiad. sportowe. 19.33 Krótki recital. 
19.50 Feljeton akt. 20.00 Koncert 
symf. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„dak pracujemy i żyjemy w Pol- 
sce". 21.00 Koncert Chopinowski. 
21.30 Odczyt w jezyku niem. (Tr. 
ze Lwowa.) 21.40 Trio fortepianowe. 
22.00 Koncert rekl. 22.15 Muzyka 
lekka. 23.00 Wiadomości meteor. 
28.05 D. c. Muzyki. 
Środa, 12 marca 1935 r. 

KATOWICE: 7.45 Program. 7.50 
7.50 Wskazówki prakt. 18.00 Paol. 
muzyka ludowa. 13.50 Giełda. 13.55 
Chwilka społ. 14.00 Koncert (pł.) 
16.15 Chór Dana (pł.) 18.00 Schmidt 
śpiewa (pł) 19.07 Program. 19.15 
Pogadanka. 19.25 Wiadom. spori. 


20.00 Polo- 
20.45 | dom. sport. 20,00 Muzyka (pł.) 21.30 


„Jak pracuje- Odczyt. 22.00 Koncert. 


KRAKÓW: 7.45 Program. 13.06 
Muzyka z pł. 16.15 Melodje z gór 
austrjackich. 18.00 Fragmenty z o- 
pery „Arabella“ (pł.) 18.80 
„Skrzynka techniczna* 18.40 Wia- 
dom. bież. 19.07 Program. 19.15 Po- 
radnik tur. 19.25 wiad. sport. 21.30 
„Mój bekas jest jeszcze mądrzej- 
szy...* 22,00 Koncert rekl. 

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt. 13.00 Muzyka balet. 
15.45 „Hallo! tu ludożercy” 16.15 
Piosenki. 18.30 Skrzynka poczt. 
techn. 18.40 Życie artyst. i kultur. 
19.07 Program. 19.15 „Jak wyglądał 
dawny rynek lwowski“. 19.25 Wiad. 
20.00 Koncert wiecz. 21.80 Odczyt w 
jęz. niem. 22.00 Koncert. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 1.50 Wska- 
zówki prakt. 13.50 Wiadom. gospod. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Polska 
muzyka pop. 18.30 Skrzynka techn. 
18.40 Życie artyst. i kult. 18.45 Pio- 
senki. 19.15 Muzyka (pł.) 19.25 Wia- 


POZNAŃ: 7.45 Program 7.50 
prakt. 13.55 Przeglad 
giełd. 17.00 „Twórca polskiej ide- 
ologji politycznej“. 18.30 „Program 
czwartku lit.-art.'" 18.40 Życie kult. 
art. 18.45 Orkiestra Jacka Payna. 
19.07 Program. 19.15 Pogadanka. 
19.25 Wiadom. sport. 19.35 Recital 
śpiewaczy A. Karpackiego. 20.00 
Muzyka art. 21.30 Wieczór literacki. 
22.00 Koncert. 

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd. 
14.00 Muzyka polska (pł.) 14.25 Pol- 
ską muzyka lud. 18.00 Utwory wio- 
lonczelowe. 18.30 Skrzynka poczt.- 
techn. 18.40 Życie kultur. artyst. 
19.07 Program. 19.15 „Zajęcia wio- 
senne w sadzie“ 19.25 Wiadom. 
sport. 20.00 Fragmenty operowe 
(pł). 20.15 Muzyka (pł.) 21.30 Utwo 
ry Mascagnicgo. 22.00 Koncert. 

WILNO: 7.45 Program 7.50 Audy- 
cja Iniarska. 7.55 Giełda roln. 13.00 
Utwory R. Schumana. 13.50 Odcinek 
powieściowy. 16.15 Z francuskich o- 
peretek (pł.) 16.45 Pieśni polskie- 
18.00 Fleta na pł. 18.40 Życie artyst. 
i kult. 19.07 Program. 19.15 Prze- 
gląd litewski. 19.25 Wiadom. sport. 
19.380. Wiadom. sport. 20.00 Koncert 
symf. 21.380 Audycja pogodna. 22.00 
Koncert. rekl. 22.15 Koncert życzeń 


(pł.) 


Wydalony z Li wy 

WILNO, 1i. 3. — Władze li- 
tewskie wydaliły z Litwy do Pol- 
ski 39- letniego Pawła Michnie- 
wicza, mieszkańca powiatu su- 
walskiego. Michniewicz przeby* 
wał na Litwie od 6 miesięcy u 
swoich krewnych w powiecie kal- 
waryjskim. Na skutek denun- 
cjacji został aresztowany przez 
policję litewską i osadzony w 
więzieniu. Po uniewinnieniu przez 


20.00 Sonaty na skrzypce. 21.31) Po-| sąd litewski z braku winy, Mich- 


rady radj. 22.00 Koncert. 23.05 


Skrzynka franc. 


Kości i kieł mamuta 
znaleziono w Zagłębiu 


SOSNOWIEC, 11. 3. — We wsi 
Goląs: Dolna w powiecie kgdziń 
skim przypadkowo znaleziono cen 
ny dla nauki materjał w postaci 
kości mamuta. Dotąd trafiały się 
w Zagłębiu różne wykopaliska, m. 
in. kły mamutów, lecz ostatnie 
wykopaliska w Goląszy przewyż- 
sza poprzednie zwą wartością. Od 
kryto zaś je w następujących o- 


Sportowcy czy handełesi? 


Co się dzieje z ulgami Koiej. dla spzrtowców 


ŁÓDŹ 11.3. — W kołach kole- 
jarzy węzia lódzkiego zwrócono 
uwagę na niesłychane wprost ma- 
nipulacje niektórych orvganizacyj 
żydowskich, którym Ministerstwo 
Komunikacji przyznała ulgi spor- 
towe przy przejazdach koleją do 
Zakopanego. 

Organizacje żydowskie skwap- 
liwie korzystały z pzysługujących 
ich członkom ulg i bez żadnej że- 
nady wystawiają ulgowe legity- 
macje nawet zgłaszającym się do 
nich kupcom. 

Te „wycieczki sportowe" zwró- 
ciły powszechną uwagę Widzi się 


;jak handełesi, nic ze sportem nie 

mający wspólnego, obciążeni wor 
kami i walizkami wielkich roz- 
miarów, załatwiają interesy w róż 
nych miejscowościach, położo- 
nych w obrębie krakowskiej dy- 
rekcji kolejowej. Niema prawie 
dnia , by konduktorzy nie stykali 
się z tego rodzaju „sportowcami“, 
iecz jakkolwiek ze strony koleja- 
rzy łódzkich zwrócono na tę ano- 
malje uwagę, to jednak lokalne 
władze zwierzchnie, przyznając 
w zasadzie rację konduktorom, 
sa bezsilne wobec zarządzenia Mi- 
nisterstwa Komunikacji. 


kołicznościach: 

Jeden z gospodarzy w Golaszy, 
korzystajac z pięknej pogody, ko- 
pał glinę i na głębokości 2 me- 
trów nat"nał się na jakieś kości, 
które odrzucił. Kopiąc dalej, tra- 
fił na kość, której już nie mógł 
odsunąć patą, a gdy ją podko- 
pał, okazało się, że jest to twar- 
da kość, długości przeszło metr 
i ważąca około 10 kg. 

O tem wykopalisku dowiedziała 
się policja, która kieł mamuta o- 
debrała włościaninowi i przesła- 
ła do starostwa, pozostałe na miej 
scu kopania gliny "ości zabezpie- 
czając, aż do przybycia delegata 
Akademji Umiejętności z Krako- 
wa, który ma zbadać wartościowe 
wykopalisko. 


$zmobójs'wo urzędnika 


STANISŁAWÓW 11.3 -— Popeł- 
nił zamach samóbójczy we włas- 
nem mieszkaniu 36-letni urzędnik 
starostwa w Stanisławowie, Sta- 
nisław Brzeski. Kula przebiła mu 
płuco powyżej worka sercowego. 

Zamachu samobójczego dokonał 
na tle nieporozumień z żona. Stan 
zdrowia Brzeskiego poważny. 


AZ DAS O ZE RZ R LL ÓÓZZÓ E n o 


niewicza wydalono jako obco- 
krajowca z granic państwa. 


Woaii siedzieć 
w Warszaw.e 

GNIEZNO 11.3. — Sąd Grodzki 
ogłosił wyrok w sprawie oszusta 
Cederbauma, którego uznał win- 
nym oszustwa w trzech wypad- 
kach, skazując go łącznie na 4 
miesiące więzienia. Po wysłucha- 
niu wyroku oszust z wielką swadą 
zwrócił się do sądu prosząc o prze 
wiczienie go do Warszawy, gauzie 
ma równi:ż do odcizrpienia karę 
kięzienia, 


Posada dla konfidenta 
ŁÓDŹ, 11. 3. — Donoszą z 
Piotrkowa, że znany z procesu 
łódzkich narodowców konfident, 
Władysław  Krzymuski, został 
mianowany zastępcą sekretarza 
gminnego w Rozprzy w powiecie 
piotrkowskim. Wiadomość ta wy 
wołała zrozumiałe wrażenie. 


DZIAŁ LEKARSKI | 


Dr. med. KX. krajewski 
WEJERYCZNE, Sy” 


SKÓRY 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chief 


ma 56, od 8 r.-9 w, Niedz. do 1. Tel. 267-32 


Dr. BRAM skórne. 


płciowe  przyjm. w swojej Lecznicy 
Nowy-Świat 46 m, 22. 8 r.—8 w. 


— NT, 76 


Krowiarnie w śródmieściu i na peryferiach 


Rozsadnikami chorób epidemicznych 


Liczba zwierząt gospodarskich na terenie stolicy 


ielkie miasta nie są odpowied- 
nim terenem do hodowli bydła, trzo- 
dy chlewnej i koni. Wynika tp prze- 
dewszystkiem ż tego, że hodowla by- 
dła i trzody przedstawia znaczne nie- 
bezpieczeństwo dla zdrowia publicz- 
nego, gdzie, wobec gęstości zaludnie- 
nia i zabudowań, niebczpieczeństwo 
zawleczenia zarazy i rozszerzenia się 
epidemij jest bardzo duże. 

Z konieczności zgodzić się trzeba 
na to, że do czasu kompletnej moto- 
ryzacji ruchu kołowego w Warsza 
wie, można tolerować konie, jako si- 
lę pociągową. Ostatnio nawet spoty- 
kamy się z takim objawem, że wobec 
stopniowego zaniku samochodów, co 
odbija się również na zmniejszaniu 
się ilości dorożek samochodowych, 
liczba dorożek konnych rośnie. W 
tym stanie rzeczy likwidacja zwie- 
rząt domowych w Warszawie napo- 
tyka na duże trudności. 

Inaczej rzecz przedstawia się, je- 
żeli chodzi o trzodę chlewną i bydło. 
T. zw. krowiarnie w śródmieściu i 
na peryferjach są plagą miasta i 
rozsadnikami chorób. Walka z tem 
złem nie jest prowadzona dość ener- 
gieznie i władze, chociaż istnicje na- 
ksz likwidowania krowiarńi, patrzą 
na te rzeczy przez palce. Najlepszym 
togo dowodem jest statystyka. 

Picrwsza rejestracja zwierząt go- 


granicach bródmieścia jest sporo in- 
stytucyj posiadających konie. Są to 
przedewszystkiem: Zakł. Oczyszcza- 
nia Miasta, policja, oraz stajnie wy- 
ścigowe. Typową dzielnicą dorożkar- 
ską jest Wola oraz ulica Łucka. Du- 


žo stajni dorożkarskich ztuajduje się 
na Czemiakowie, na Pradze i w o- 
kolieach Powązek. 

Dane powyższe nie obejmują, zwie- 
rząt gospodarskich, będących w po- 
siadaniu wojska. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Gutek mistrzem Polski 
w tenisie stołowym 


W Poznaniu odbyły się finało- 
we rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w tenisie stołowym. W konkurencji 
indywidualnej zakwalifikowało się 
do finału 4-ch zawodników. z któ- 
rych pierwsze miejsee zdobsł Gutek 
(Tarnów), wygrywajęge wszystkie 
spotkania. Nasiępna miejsea zajęli: 
2. Finkelstein (Warszawa), 3. Klein 
(Tamów), i 4. Loevenliertz (Lwów). 


Mamy już mistzów Warszawy w hoksie 


Skoda 3-ch, Makabi 2, CWS, Warszawianka i Legia po 1 


Finaly indywidualnych mi- 
strzostw Warszawy w boksie nie 
przyniosły już specjalnych sen- 
sacyj. Sensacje bowiem nastapi- 
ty już przedtem w walkach elimi- 
nacyjnych, względnie półfinalo- 
wych. Do rzędu sensacyj należa- 
ły porażki: naszego reprezenta- 
cyjnego pięściarza Kozłowskiego, 
następnie mistrza Polski Czort- 
ka, który wprawdzie walczył w 
kategorji o jedną wyżej, oraz 
Forlańskiego. i 

W kilku wypadkach walki były 
remisowe. Ze względu jednak na 


W wadze piórkowej wystąpił 
jeszcze jeden rewelacyjny  pięś- 
ciarz, mianowicie Kowalski 
(Świt), zwycięzca Kozłowskiego 
w półfinale. „Rewelacja“ Kowal- 
skiego skończyła się*jednak w fi- 
nale, gdyż natrafił on na Polusa 
(Warszawianka), który znajduje 
się obecnie w szczytowej formie. 
Mistrzostwo Warszawy zdobył 
Polus ze znaczną różnica pun- 
któw. 

Duże zaciekawienie wywołało 
spotkanie w wadze lekkiej, w któ- 
rej Bąkowski (Skoda) zwyciężył 


charakter zawodów, które miały j żydowskiego „króla” knóck-outu, 


wyłonić mistrzów, orzekano zwy- |! Neustadta. 


cięstwo. 


Zwycięstwo odniósł 
bezapelacyjnie Bąkowski. „Króle- 


W wadze muszej mistrz klasy |Stwo" Neustadta okazało się wczo 


B 


- Rundsteln (Makabi) spotkał |Tal nie z tego świata. Warto do- 


„podarskich w Warszawie przepro- | się z Wieczorkiem (CWS). Pięś. | dać, że Bąkowski zdobył tytuł mi 


wadzona była w r. 1927 i wtedy za- 
rejestrowano: koni 8.540 sztuk, by- 
dła rogatego 3.714, trzody chlewnej 
3.208. Do tego dochodzi jeszeze zni- 
koma ilość owiec i kóz. Nastepna re- 
jestracja przeprowadzona została w 
7 lat później, a więc w r. 1934. Wte- 
dy analogiczne cyfry kształtowały 
się następująco: koni 8.019, bydła 
rógatego 3.196, trzody chlewnej 
1.303 sztuki. A więc, w ciągu 7-lecia 
dał się zauważyć spadek koni w 
Warszawie o 6 proc, hydła o 14 
proc. i trzody chlewnej o 50 proc.. 
Jeżeli likwidacja będzie postępowała | 
w tem tempie, to oczywiście, że je-: 
szeze długo micszkańcy Warszawy j 
pić będą mleko t. zw. „prosto od kro- | 
wy”, a pochodzące od krów miej- | 
skich, często gruźliczych, które la: | 
tami całemi nic wychodzą ze stajen. ! 


Największą grupę zwierzat domo- 
wych stamowią konie, które koneen- 
trają się przeważnie na terenach ko- | 
miearjatów "śródmiejskich. oraz na 
Pradze. Ponieważ konie używane m 
jako siła pociągowa, toteż stajnie 
trzymane są w centrum Życia han- 
dlowego i przemysłowego. Sporą licz- 
bę koni zarejestrowano na terenie 
XJ komisarjatu, gdzie znajdują się 
stajnie wyścigów konnych. 

Bydło rogate 1ozmieszczone jest 
przeważnie na przedmieściach, gdzie 
łatwiej jest o pomieszczenie dla 
zwierząt i bliżej znajdują się pastwi- 
ska, Największe tedy skupienia by- 
dłu xogatego znajdujeny na Siekier- 
kach, Grochowie i Ochocie. Istnieje 
też pokaźna ilość krowiarni w śród- 
mieściu, w północnej (żydowskiej) 
dzielnicy, szczególnie w okolicach 
Karmelickiej. Trzodę chlewną spo- 
tyka się głównie na przedmieściach. 

Z zestawienia powyższego wynika, 
że konie przeważają w śródmieściu, 
i bydło 


trzoda na peryferjach. W 


Podróżuj samelotem 


ciarz Makabi był swojego rodza- 


ju rewelacją. Jego karjera pięś-| Przed 


ciarska wykazała duży postęp, kne g 
aDl, 


gdyż od mistrzostwa w klasle B, 
w mistrzostwach senjorów wyeli- 
minował m. in. Krysika i to przez 
k. o. Wczoraj Rundstefn był tyl- 
ko nieznacznie gorszy od Wie- 
czorka, który zdobył tytuł mistrza 
Warszawy w tej kategorji. 

W wadze koguciej rewelacyjny 
zwycięzca Czortka Teddy  (Le- 
gja) spotkał się z Rosenblumem 
(Makabi). Spotkanie to było nie- 
zwykle zacięte i należało do rzę- 
du krwawych walk, bowiem obaj 
zawodnicy zeszli w ringu silnie 
pokrwawieni. Mistrzostwo War- 
szawy zdobył Rosenblum niezwy- 
kle agresywny pięściarz, choć 
technicznie przeważał Teddy. 


Piłka nożna w całym kraju 


W Warszawie na studjonic W, P. 
ligowa drużyna Legji nie rozstrzyg- 
nęła meczu z robotniczą Skrą 2:2. 
Do przerwy prowadziła Legja 2:0. 
Jedną bramkę zdobyła Legja ze 
strzału samobójczego. Drużyna ligo- 
wa wystąpiła bez Nawroła, Przeź- 
dzicckicgo, Szallera i łysakowskie- 
go. Obie bramki dla Skry zdohył 
Laska. 

Stołeczna drużyna ligowej Polonii 
zwyciężyła Marymont 2:0. 

We Lwowie ligowa Pogoń poko- 
nała A-klasowa Lwowiankę 6:1. Po- 
EE r powy = 0. fo E 


Dalsze wieści z Mentony 


W międzynarodowym turnieju teni- 
sowym o mistrzostwo Riwiery w Men 
tonie młody czechosłowacki tenisista 
Caska zwyciężył Amerykanina Hinesa 
3:6, 6:4, 6:2, 6:2. W grze podwójnej 
para Caska — Planner pokonała parę 
Tartowski — Witman 6:2, 6:2. 


strza Warszawy po raz drugi. 
walką sędzia zarządził 
koszulki pięściarza Ma- 
gdyż miał on nieprzepisową 
koszulkę. Zresztą Ii następna ko- 
szulka, jaką włożył Neustadt by- 
ła również... kokieteryjna. 

Drugi obrońca tytułu mistrza 
Warszawy, Seweryniak (Skoda), 
również obronił swój tytuł, zwy- 
ciężając Dorobę II (Legja). Spot- 
kanie to nie odpowiadało mistrzo- 
wi Polski Seweryniakowi, gdyż 
Doroba II walczył na odległy dys- 
tans, Seweryniak zaś woli walkę 
na krótki dystans. 

W' wadze średniej 
(Skoda), natrafił na młodego i 
umbitnego pięściarza  Adamiaka 
(YMCA), który w pierwszem star 
ciu ostro atakował. Zmęczyło to 
Eo m] 


Pisarski 


goń grała w pełnym składzie ligo- 
wym z wyjątkiem Albańskiego i 
Deutschmana. 

W Krakowie ligowa drużyna Wi- 
sły pokonała A-klasową drużynę 
KS Zwierzyniecki 7:2. Wisła "Ẹy- 
stąpiła w składzie ligowym z wyjat- 
kiem Artura. 

W Katowicach z okazji 380-lecia 
istnienia niemicekiego klubu Diana, 
odbyły się trzy mecze. Mistrz Polski 
Ruch pokonał Dianę 8:1 — Wili- 
mowski strzelił 4 bramki, Mistrz 
Śląska KS Śląsk przegrał z benja- 
minkiem ligi Ślaskiej Wawelem 1:2. 
Rezerwa Diany zremisowała z KS 
Piotrowice 3:8. 

W Chorzowie ligowa drużyna Gar- 
barni która grała w pełnym składzie 
lixowym doznała sensacyjnej poraż- 
ki z miejscowym A-KS, 2:5. 

W Łodzi ligowa drużyna ŁKS., do- 
znała sensacyjnej porażki z amiej- 
zcowym TSG 3:6. 


jednak mało rytunowanego jesz- 
cze Adamiaka, tak, że w trzeciej 
rundzie był on bardzo wyczerpa- 
ny. Zresztą i Pisarski był również 
bardzo zmęczony tą walką. 

*Doroba I (Legja) rewelacyjny 


zwycięzca berlińczyka  Kyfussa 
na meczu Warszawa — Berlin, 
pokonał Karpińskiego (CWS). 


Pięściarz CWS, jak zwykle w trze- 
ciej rundzie był bardzo zmęczo- 
ny. 

Wynikiem  nierozstrzygniętym 
w każdym innym meczu zakoń- 


czyłoby się spotkanie zet 
cieli wagi ciężkiej Neudinga (Ma- | 


kabi) z Mizerskim (Legja). Ale 
w meczu o mistrzostwo musial 
być wyłoniony mistrz. Dlaczego 


jednak przyznano 
Neudingowi pozostanie to już ta-: 
jemnicą sędziów. W pierwszej! 


rundzie przewagę miał Neudine, 
w trzeciej zaś Mizerski, Druga 
runda była równa. Decyzja sę- 


dziów przyznająca zwycięstwo 
Neudingowi wywołała wrzenie 


wśród publiczności, na widowni 
odbyło się kilka 
skich poza konkursem. 

Należy dodać, że obie wagi naj- 
cięższe nie cieszyły się popular- 
nością wśród pięściarzy warszaw 
skich, o czem świadczy okolicz- 
ność, że odbyły się w tych kate- 
gorjach odrazu finały. 

W ogólnym bilansie najwięcej 
mistrzów dała Skoda — trzech, 
potem Makabi — dwóch, a CWS, 
Warszawianka i Legja — po jed- 
nym. Na drugich miejscach naj- 
więcej pięściarzy było z Legji — 
trzech: 2-ch , miała „Makabi, a 
świt, YMCASi OWS-po l-ym. 


łyżwiarzy 


W Moskwie odbyły się łyżwiarskie 
mistrzostwa Bowicrów w jeździe 
szvbkiej na lodzie. Mistrzostwo zdo- 
byt Melnikow. który pobił m. in. 
dwa rekordy Sowietów. mianowicie 
na 1000 m. w czasie 1:33,6 i na 


3.000 m — 5:09,8. W jeździe na 
150) m. zwyciężył Anikamow w 
czusiu 2:80,6 przed  Melnikowem, 


który miał czas zaledwie o 0.1 sek. 
gorszy. Na 10 km. zwycieżył Smolin 
w, czasie 18:28,7. Melnikow był dru- 
gim. 

W konkurencji pań Kuzniecowa 
ustanowiła trzy rekordy Sowietów, 
zdobywające jednocześnie tytuł mi- 
strzyni Sowietów. Na 1000 m. Kuz- 
niecówa miała czas 1:51,8. na 500 
m. — 51,8, a na 3.000 m. 6:08,6. 

Na uwagę zasługują jeszcze nastę- 
pujące wyniki: 500 m. dla łyżwiarzy 
starszych wygrał Ippolitiow w czu- 
sie 45,8, a na 100 m. w czasie 1:36. 


zwycięstwo, b. 
Ak ! (Niemev). 


spotkań bokser- 


| 


Przy wspaniałej, słonecznej pogo- 
dzie i znakomitych warunkach śnisż- 
nych odbyły się w Zakopanem nar- 
ciarskie mistrzostwa okręgu podhalań 
skiego, 

W biegu na 16 km., przy udziale 
45 zawodników (ukończyło 36) zwy- 
|ciężył Stanislaw Karpiel (Strzelec), 
w czasie 1:9:43 przed Marianem Or: 
lewiczem tWisła) 1:11:23, 3) Dawid- 
kiem, 4) Wawrytką. 5) Skupieniem, 
6) Łuszczkiem, 


"ama 
== 


Sr. 8 


Orlewicz narciarskim mistrzem Podhala 


dysław Berych (SNPTT) przed Mam 
carzem. W biegu juniorów na 8 km, 
wygrał Stopka (Sokół) w czasie 
48:14, 2) Walczak 

W konkursie skoków wzięło udział 
50 zawodników. Zwycięstwo odniósł 
Słowik (Wisła), mając skoki 46 j 55 
metrów (najdłuższy skok dnia), 2) 
Ol 49 i 50 m., 3) Rzepka 47 i 

M CE 

Mirtrzesitwo Podhala w biegu złożo 


7) Janem  Marusa-|nvm zdobył Marjan Orlewicz, 2) Wa- 


rzem i 8) Mrowcą. W zawodach wzię | wrytko, 3) Dawidek Jan. 


li udział narciarze z Zakopanego, No- 


Zawody odbyły się w nieobecności 


wego Targu i Nowego Sącza, a poza | Bronisława Czecha i Stanisława Maru 


konkursem z Wilna r Gdańska. 


sarza, którzy tego dnia Srartowali w 


W biegu na 30 km, zwyciężył Wia Szwajcarji. 


IKP pokonany w Wilnie 


Łódzka drużyna  pięściarska IKP 
rozegrala w Wilnie mecz z miejsco- 
wem Oguniskiem, w składzie którego 
walczyły dwóch bokserów innych kłu 
bów wileńskich. Łodzianie wystąpili 
w osłabionym skiadzie bez Taborka, 
Chmielewskiego i Spodenkiewiczą to 
też przegrali oni i to w dość wyso- 
kim stosunku, bo 6:12. 

Szczególowe wyniki byly następują 
ce: W pierwszem spotkaniu w wadze 
muszej, Sandler wygrał walk-overem, 
gdyż lekarz zabronił  Glubie „GKP) 
walczyć. i 


W drugiem spotkaniu Ba- 
giński zwyciężył Pawlaka — (IKP). 


Wczoraj w Hamburgu odbyt się 
sensacyjny mecz bokserski pomiędzy 
mistrzem świata, Schmolingiem 
a znanim amerykańskim 
bokserem Hamasem (USA). Walka 
ta toczyła się o prawo spotkania się 
z bezkonkurencyjnym Baerem o ty- 
tuł mistrza świata. Mecz wezorajazy 
wywołuł olbrzymie zainteresowanie, 
czego dowodem jest okoliczność, że 
na meczu obecnych było 25.000 wi- 
dzów. 

Faworytem spotkania bvł tym ra- 


Wczoraj wieczorem rozpoczął się 
we Lwowie turniej hokejowy o mi- 
strzostwo Polski. Rozegrano dwa me- 
cze finałowe: W pierwszynt Czarni 
wygrali z Logją. 

W drugim meczu Craeotia poko- 
nała poznański AZS 3:1 (2:1, 0:0:, 
1:0). AZS był wyraźnie zmęczony 
poprzedniemi meczami z Legją. Cra- 
covia była bardziej agresywna i wy 
grała + zasłużenie. « Najlepszą częścią 


a na wymiki 


sowieckich 


500 m. dla dzieci wygrał Ippolitow 
(synu) 51,7, 


Powrót Tłoczyńskiego 


Zupełnie niespodziewanie nastąpi- 
ła zmiana w programie pobytu Tło- 
czyńskiego na Riwierze. Tłoczyński, 
który miał być zagranicą aż do po- 
łowy kwietnia, opuszcza dziś Riwie- 
re. Pozostali tenisiści wyjeżdżają na 
turniej do San Remo, 

W międzynarodowych  miztrzo- 
stwach Riwiery w finale huudftapu 
gry podwójnej para nasza Tarłow- 
ski — Witman zdobyła pierwsze 
miejsce, zwyciężając parę  Adher- 
man — Pfaff 8:6, 6:8, 4:5. e 


— Tego nie powin 


ienem był zrobić... Nie powinie- 


J. B. Priestley 


— Doskonale, Nellie. Pamiętaj tylko o sobie. 
— Będzie wam mnie brakowało. prawda? 

— Nam. Ani troszeczkę, 

å — Ach, ty brzydalu, to tak się mówł do żony? No, 
idẹ. 
Tak się odbylo ich pożegnanie. Co myślał doktór 
Inverurie, usadawiając ją w samochodzie? Czy cieszył 
się, że za kilka tygodni przywiezie do domu zdrową ciot- 


87) |cie. Czy nie tak, Charlie? Co ja mam tu rokić? Osiem- 


naście szylingów w cukierni. To jest szczyt marzeń, 
Przecież nawet połowa bezrobotnych nie znajdzie tu ni- 
gdy pracy. Co tu jest do roboty? Jeżeli tu zostanę, to 
pewnego dnia będę mężatką z małem dzieckiem u piersi 
i będę mieszkała w jakiejś dziurze od podwórza u teścio- 
wej Í żyła z całą rodziną z zasiłku bezrobocia. Nie, za 
nic w świecie. Tego nie chcę. To miasto napełnia mnie 
smutkiem. Jest napół umarłe, a ja chcę żyć. 

— Nareszcie dowiedzieliśmy się, — powiedział oj- 
ciec oschle. 

— Tak, teraz już wiecie, — krzyknęła żuchwale. 

Ojciec wpadł nagle w gniew: 

— O, nie moja mała! Tak się do mnie nie mówi! Cóż 
ty sobie wyobrażasz, że czem jesteś? Dopiero skończy- 


kę Nellie? Czy też lękał się, że przy tak słabem sercu |łać dwadzieścia lat i już zaczynasz... 


chora może równie dobrze nigdy już nie zobaczyć ulicy 
Fishnet? Czy też wcale nie myślał o niej, tylko o Mini- 
sterstwie Zdrowia, bankierach i systemie gospodar- 
czym? Tego Charlie nie mógł wiedzieć. 

Madge, powróciwszy w godzinę później do dómu i do- 
wiedziawszy się wszystkiego, obdarzyła Charliego moc- 
nym pocałunkiem, który zostawił mu na policzkach czer- 
wony znak. a potem oświadczyła, że wreszcie może się 
wyprowadzić z domu. ł 

—- Nie pieć głupstw — powiedział ojcieo. 

— To nie żadne głupstwa. Mówię tylko, że teraz, 
kiedy los mamy dzięki Charliemu zapewniony, jestem 
wolna. Wiecie dobrze, że tylko ona mnie tu trzymała. 
Nie chciałam odejść i zostawiać chorej. Ale teraz mogę 
iść i pójdę. 

— Dokąd? 

— Przedewszystkiem wyjadę ze Slakeby. To najważ: 
niejsze. Powiadam ci, ojcze, że tu jest śmierć, a nie ży- 


— Mam dość lat. by wiedzieć co robić. 

— Właśnie. że nie. Urodziłaś się tu i twoje miejsce, 

|ty głupia, jest przy nas, przy mnie i przy matce. 

— Moje miejsce jest tam, gdzie mogę mieć najwię- 
cej korzyści, — odpowiedziała — myślałam o tem dużo. 
Każdy człowiek powinien sam sobą się zajmować, bo 
inni tego za niego nie zrobią. Bogu dzięki, mogę się sobą 
zająć. Wiem, co robię. 

— Ty wiesz, co robisz? Ty, duży dzieciak? Powinno 
ci się dać porządnie w skórę. 

— Spróbuj mnie tylko dotknąć... 

Ale to już byłe zbyt wiele dla Tomma 
Wymicerzył jej policzek. 

Stała chwilę jak wryta. Potem zawołała: 

— No, tak! To przecina dyskusję — i uciekła z pła- 
czem na gorę. 

. A ojciec jej, nagle postarzały o wiele 
i drżący powtarzał: 


Addersona. 


lat, blady 


nem byt... 

Charlie milczał. Już od kilku minut nie Wiedział, co 
powiedżieć, ani gdzie podziać oczy. Wuj przemówił do 
niego pierwszy. 

— Kiedy chcą naprawdę odejść, nic ich nie zatrzy- 
ma, — powiedział powoli. — Odejdzie, napewno odej- 
dzie. Ale co powie jej matka? 

— Nie może wuj nawet mieć o to żalu do niej, że 
chce odejść, — powiedział Charlie — istotnie, co tu ma 
do roboty? 

-— Tu jest jej dom rodzinny. 

— Tak, ale wiele się zmieniło. 

— Chcesz powiedzieć, — przerwał wuj z goryczą— 
że teraz, kiedy nie mamy z czego żyć i skazani jesteś- 
my na żebraninę, nie można tego domu nazwać domem 
rodzinnym? Może masz słuszność. 

= Ależ ja nie to chciałem powiedzieć. 

— To, to myślałeś, mój chłopcze. 

— Madge chce poprawić sobie los, prawda? A tutaj 
nie może tego uczynić. W dzisiejszych czasach dziew- 
czyna musi albo znaleźć męża, albo posadę. Madge są- 
dzi, że znajdzie lepszą posadę gdzieindziej i ma chyba 
rację. A nawet o męża będzie jej gdzieindziej łatwiej, 
niż w Slakeby. Przecież nie chciałbyś wuju, by wyszła 
zamąż za któregoś z kolegów Johnnyego? 

— Nie, to nie. Ale zarówno matka jej, jak ja. przy- 
puszczamy, że sama nabawi się zaraz jakiegoś kłopotu. 

— Może tak, a może i nie — odparł Charlie, który 
teraz wiedział o Madge wiecej, niż przed tygodniem. — 
A i tutaj także moglaby mieć kłcroty. Niejedno już 
spostrzegłem od czasu, gdy tu jestem. 


(D. e. n.). e 


c maħ 


W koguciej Malinowski przegrał z Ga 
wrońiskim; w piórkowej Krasnopio- 
row wygrał z Goiębiowskim; w lek- 
kiej Woźmiakiewicz pokonał Lipińskie 
go przez techniczny k. o. w drugiej 
rundzie. W wadze półśredniej Matiu- 
kow zwyciężył niespodziewanie przez 
techniczny k. o. w drugiej rundzie Ba 
nasiaka, rozcinając mu brew, wobec 
czego lekarz przerwał walkę; w śred 
niej ludzik zwyciężył Reniszę; w pół- 
ciężkiej Sałociński przegrał z Polik- 
są. Wreszcie w ciężkiej Zimiński 8po- 
wodu braku przeciwnika wygrał walk 
overem, 


Schmeling znokautował Kamasa 
25.000 widzów na meczu 


zem Schmeling. choć poprzednio Ha* 
mas odniósł jn} nad nim dwukrotnie 
zwycięstwo, We wczorajszym mecz 
Schmeling za wvjatkiem pigtej run- 
dv, która bvła wyrównana, w pozo- 
stałych miał bezapelacyjna przewa- 
ge. W szóstej rundzie Mamas był 
trzykrotuie na deskach. w dziewiyrej ` 
zaś Bchmelinz miał Tuż nad nim tak 
wielką przewagę. że sedzia przerwał 
walkę, uznając Śchmelinea zwycicz- 
cą przez techniczny k. o. 


= 


Mistrzostwa hokejowe Polski 
we Lwowie 


drużyny był atak: *Kowalski, Wol- 
kowski, Marcheweźżyk, słabo nato- 
miast wypadło trio opronne. Zwła- 
szcza bramkarz u poznańczyków. 


Najlepsi byli S4ogowski, Zieliński i _ 


Warmiński. 


Kłótnie 


piłkarzy wiieńskich + 


Specjalny ” delegat PZPN bawi" 
wczoraj w Wilnie, gdzie usiłował” 
zlikwidować zatarg, jaki powstał - 
pomiędzy zarządem - wileńskiege 
OŻPN a WKS Śmigły. Konferencja, 
którą delegat PZPN odbył z przed- 
stawicielami obu stron, nie doprowa- 
dziła do załatwienia sporu. w. 

Przedstawiciele WKS Śmigły do- 
magają się rozwiązania zarządu 0- 
kręgu i mianowania komisarza: Dziś 
zarząd wileńskiego związku odbędzie 
posiedzenie z udziałem przedstawi- 
cieli Śmigłego. 

Na tem posiedzenia ma być podjęta 
ponowna próba porozumienia. 


Kronika sportowa 


Doroczne walne zebranie Krakow» 
skiego Okr. Zw, Kolarskiego  obrało 
ponownie prezesem p. Jaworskiego, 
Walne zebranie uchwaliło wniosek so 
lidarvzujący się z akcja Krakowskie- 
go Zw. Piłki Nożnej, zmierzającą do 
cotnięcia zarządzenia o nowych opła- 
tach od imprez sportowych. 

* 


Robotnicza reprezentacja Gdańską 
pokonała w Warszawie w meczu pły- 
wackim reprezentację robotniczą sto- 
licy 38:30. Pfywacy gdańscy zajęli 
wszystkie pierwsze miejsca. 

* 

Rewanżowy mecz ebminacyjny O 
wejście do finałowej puli hokejowych 
mistrzostw Polski. przyniósł ponowne 
zwycięstwa AZS poznańskego nad 
stołeczną Legją 1:0. 


Zarząd Krakowskiego Okr. Zw, 
Lekkoatletycznego rozwiązał podo- 
kręg Tarnowski spowodu całkowitej 
inercji. 

Piłkarskim mistrzem Belgji została 
drużyna Union Saint Gilloisse z Bruk- 
seli. 

x 

Japonia pierwsza ze wszystkich 
państw zgłosiła już imiennie zawodni- 
ków do narciarskiego turnieju olimpij 
skiego w Garmisch - Partenkirchen, 
Japończycy obsadzili następujące kon 
kurencje: kombinację norweską, sko- 
ki i 50 km. 


Bokserski mistrz Świata wszystkich 
wag Max Baer przybędzie w kwiet» 
niu ma paromiesięczny pobyt do Em" 
ropy. 


W najbliższą niedzielę odbędzie sie 
w Paryżu międzypaństwowy mecz pi 
katski Francja — Niemcy. 

LJ 

Bokser amerykański wagi ciężkiej 
king Lewinsky zwyciężył w Nowymi 
Meksyku włoskiego pieściarza Rugg: 
rello przez techniczny k. 0. w drugiej 
rundzie. 
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Rece — paszportem ezłowieka 


znajduje swoje odzwierciedlenie 
w ruchach rąk. Zaciskamy je w 
chwilach gniewu, grozimy niemi 
klucz do dalszych głębszych stu-| w uniesieniu. Ręka jest wyrazi- 
djów. Nie łudźmy się, że już po-|cielem tkliwości naszych uczuć, 
trafimy czytać z rak ludzkich. Jak | dając temu wyraz pieszczotą. Rę- 
każda nauka, chiromancja wyma-| kami zakrywamy twarz w chwi- 
ga oprócz studjów długich lat|lach smutku, one zbierają nasze 
praktyki. Niepodobna zacytować | łzy. Załamujemy je gdy przyjdzie 
wszystkich linij i ich kombinacyj, | rozpacz, klaszczemy w momentach 
jakie w życiu spotykamy. Zajmo- | radości. Nawet w dyskusjach nau 


W tych kilkunastu feljetonach 
przeszliśmy mniejwięcej całe abe- 
cadło chiromancji, dające nam 


waliśmy się tylko najpopularniej- 
szemi, a i wśród nich rozmaitość 
jest ogromna. 

Toteż nie dawajmy wiary rze- 
komym chiromantom, którzy rzu- 
ciwszy okiem na naszą rękę mó- 
wią płynnie jak z nut. Ręka ludz- 
ka to wielki hieroglif natury. 
Trzeba dużo czasu i sumiennego 
badania jej, żeby móc istotnie 
ten hieroglif odcyfrować. 

Chiromancja wyrhaga nietylko 
inteligencji i umiejętności skupie- 
nia uwagi, lecz jeszcze dodatko- 
węgo daru intuicji, którym nie 
każdy z nas jest obdarzony. Intu- 
icja pozwala nieraz odgadnąć 
fakty i przeżycia zupełnie niemal 
ukryte przed wzrokiem laika. 


kowych posługujemy się ruchem 
rak, chcąc coś dobitnie wyjaśnić. 
Szeroko rozwieramy ramiona i 
prostujemy dłonie biegając w 
dzieciństwie, jakbyśmy objąć 
chcieli w posiadanie caly świat. 


Nowe odkrycia w wileńskim Hadesie 


zmarłych z XVI wieku 


w podziemiach klasztoru dominikańskiego 


Królestw 


Pisaliśmy już obszernie o nie- 
zwykłych odkryciach, jakich do- 
konali studenci Uniwersytetu Ste 
fana Batorego w Wilnie, w pod- 


Lecz jeżeli chcemy istotnie poz- 
nać samych siebie nie ignorujmy 
naszych rąk, zapoznajmy się z 
ich charakterystycznemi cechami 
i skłonnościami, będą to wskazów- 
ki na przyszłość nie do pogardze- 
nia. 

Nie lekceważmy też samej chi- 
romancji. Ta wiekowa staruszka 
przeżyła wiele pokoleń, negują- 
cych jej powagę, a jednak istnie- 
je i istnieć będzie, mając zawsze 
pewną ilość poważnych adeptów. 
Ręka ludzka jest tym organem, 
który najbliższy ma kontakt z re- 
alnem życiem. Czyż naprzykład 
uścisk ręki nie jest mimowolnym 
wyrazicielem naszych uczuć dla 
agobnika, którego rękę ściskamy. 
Robimy to codzień, wielokrotnie 
nieomal bezmyślnie, odruchowo, 
lecz spróbujmy skontrolować sa- 
mych siebie, spostrzeżemy, iż rę- 
kę osób nam sympatycznych ści- 
skamy dłużej, serdeczniej, powie- 
działbym wymowniej. 

Każdy nasz nastrój wewnętrzny 


CJ 
R. 


WE ARTRĘPY 
w WUŁYJEK 


ziemiach podominikańskiego gma 
chu klasztornego. 

Odnaleziono wówczas przypad- 
kowo zejście do krypty grobowej, 
mieszczącej się bezpośrednio pod 
kaplicą, skąd wąskim tunelem 
można przedostać się do dalszego 
ciągu podziemi. Tam, w wielkich 
sklepionych* salach natrafiono na 
cmentarz zakonny. W trumnach, 
nieprzykrytych wiekami, spoczy- 
wały zwłoki Dominikanów z gło- 
wami wspartemi na cegle, jak na- 
kazuje surowa reguła zakonna. 

W bocznych ścianach znajdowa- 
ły sie zamurowane nisze. Po roz- 
biciu murów okazało się, że ni- 
sze są kryptami, w których zwa- 
lono beziadnie na stos setki zwłok 
prawdopodobnie w czasach zara- 
zy nieraz nawiedzającej Wilno. 


ODKRYCIE „HADESU*. 
Od pierwszego odkrycia w pod- 


skiego „Klubu 


szej, kondygnacji podziemi. Jak 


LSRYGINALNE PROSTU 
krety, ryją grunt sklepienia, ba- 
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kryje w sobie tajemnicezgo przej- 
ścia. Odkryto kilka nowych odnóg 
ale, niestety, kończyły się one 
albo głuchą ściana, albo też do- 
prowadzały do jakiegoś niemiec- 


<q 


Antoni Marczyński 


Zemsta K 


Powieść egzotyczna 
Rozdział I. 
DZIWNA PRZYGODA 


Dnia 24 -go lipca niewielu białych przyjechało do Kalkuty 
i nie dziwnego; turyści nie zwiedzają Indyj w lecie, a fala Angli- 
ków z Celjonu, z Tenasserim, czy z Malakki podążających jak co 
roku na północ, ku górskim letniskom przeplynęła tędy już w ma- 
ju. Celnicy, którzy w sczonie muszą przetrząsnąć tysiące walizek 
dziennie, powinni byli uwinąć się w ciągu pół godziny z bagażem 
nielicznych pasażerów „Orissy” tymczasem guzdrali się niebywa- 
le. Pewien lekarz z Colombo oświadczył głośno, że ląduje tu po 
raz piętnasty, ale podobnie ostrej rewizji nie przechodził nigdy. 
Znacznie energiczniej protestował tęgi, kulejący blondyn, obju- 
czony tuzinem pakunków, wśród których było kilka małych kla- 
tek na ptaki i siatka do chwytania motyli. 

— To skandal, żeby uczonego traktować tak, jak zwyczajnego 
przemytnika, — grzmiał lichą angielszczyzną. Jestem profe- 
sor Rundstadsten! | 

Nazwisko to wymówione w tonacji najwyższej zarozumiałości 
nie wywarło żadnego wrażenia na celniku. Lecz od tygodnia w 
„Custom House“ oprócz prawdziwych celników przebywali przed- 
stawiciele także innego urzędu, jeden z tych groźnych panów, prze- 
brany w mundur kontrolera celnego podszedł szybko do awan- 
turującego się Rundstadstena. 

— Oto moje listy polecające. — Profesor już piał z irytacji. 

Rzekomy kontroler spojrzał i zdziwienie podniosło mu brwi 
wysoko; pierwszy z brzegu list był zaadresowany do sekretarza 
vicekróla Indyj! 


dają krypty, czy która z nich nie. 


| 


Składają nam ręce na krzyż gdy 
się udajemy na wieczny spoczy- 
nek, na znak bezużyteczności tych 
rąk. Dotknięciem rąk odróżniamy 
kształty nawet przy zamkniętych 
oczach. Zmysł dotyku ostrzega 
nas przed zbytniem rozgrzaniem, 
lub zmarznięciem przedmiotów. 
Każda z dziedzin sztuki wymaga 
w praktyce naszych rąk. Są one 
tak istotną składową częścią nas 
samych, że bez nich musielibyśmy 
być niepełni, niewykończeni. Ja- 
kim więc cudem może nasze ży- 
cie zewnętrzne i wewnętrzne to- 
czyć się poza nimi, jak może to 
życie nie kryć na nich wyraźnych 
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kiego wojennego śmietnika, skąd 
zaczynały się sypać niemieckie 
„menażki”, stare pudełka od kon- 
serw i różne odpadki. 
Niezmordowani szperacze tak 
bardzo pragnęli odsłonić tajem- 
nicą dominikańskich podziemi, że 
miewali nawet sny prorocze — 
jednemu śniło się, że przejście 
znajduje się pod kryptą „A“, in- 
nemu znowuż sen wskazuje na 


kryptę „B“. Sttudenei Uniwersyte | 


tu Wileńskiego są w tej chwili 
całkowicie pochłonięci poszuki- 
waniami w podziemiach. Dotych- 
czasowe wyniki stały się w Wil- 
nie równą sensacją, jak odnale- 
zienie w katedrze królewskiej 
krypty Jagiellońskiej. 


NOWE CMENTARZYSKO 
Z XVI WIEKU. 


Nakoniec przejście znaleziono. 
Odczyszczenie i odgrzebanie tego 
głębokiego „kominu“, prowadzące 
go do drugiego piętra piwnic by- 
ło bardzo trudne i przykre — stu- 
denci musieli dosłownie kopać 


ziemiach dominikańskich upłynę- | wśród szczątków ludzkich, 14 tru- 
ło około 10 dni. Studenci z wileń- | mien żhbarykadowało 
Włóczęgów* nie | stos kości i czaszek uniemożliwiał 
ustają w pracy, pragną odszukać | pracę, wykonywaną i tak wśród 
przejście do dclnej, jeszcze głęb- | okropnego pyłu 


odnogę, a 


i kurzu. Dziś 
przejście jest już oczyszczone. 
Odkryta krypta pochodzi z pierw- 
szej połowy XVI wieku, z tego 
czasu również pochodzą ślady 
klatki schodowej, zamurowanej 
od strony zewnętrznej w XVII w., 
jak to łatwo można poznać po 


kształcie cegły. Obok znajduje się 


Bezzwłocznie przeprosił 


tylko pionową kreskę. Z grona 
ku przed drzwiami kancelarji 


śladów. 
Szanujmy więc nasze ręce, gdyż 
stanowią one najprawdziwszy 


nasz paszport fizyczny i ducho- 
wy, paszport, którego niepodo- 
bna podrobić, lub sfałszować, a 
natomiast można uszlachetnić kul 
turą duchową, znajdującą zawsze 


wierne odbicie na naszych dło- 
niach. 
Pokaż mi swą dłoń — a po- 
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Ponura tajemnica 
obcietych stóp kobiecych 


Gdy mr. Glynor doręczał we 
wczesnych godzinach rannych na- 
czelnikowi stacji Waterloo paku- 
nek zawinięty w zielony papier, 
z uwagą, że znalazł go przed chwi 
lą w przedziale pierwszej klasy 
pociągu „Lux“, który przed chwi- 
lą wbiegł na stację, nie przypu- 
| szczał ani przez chwilę, że stanie 
się ośrodkiem sensacyjnej afery, 
trzymającej uwagę całej Anglji w 
napięciu. 


NOGI LUDZKIE 


się przed budynkiem stacyjnym. 
W pierwszej chwili sądzili detek- 
tywi, że nogi znajdujące się w pa 
kiecie należały do jakiegoś dziec- 
ka, tak małe były ich wymiary. 
Jednakże po krótkiem badaniu do 
szli lekarze do wniosku, że ofiarą 
morderstwa padła młoda kobieta 
w wieku między 20 a 25 lat. Nu- 
mer jej bucików brzmiał 34. Nie- 
wątpliwa rzadkość — powiedział 
dr. Hull. — W całej Angiji nie- 
„wiele jest kobiet o tak lilipucich 
nogach. 


Zawiadowca stacji Waterloo | CZY PONURY ŻART? 


osłupiał, gdy z blaszanej puszki! 
owiniętej w zielony papier, wydo-- Inspektor Horwell zaalarmował 


jbył dwie nogi ludzkie, równo od- natychmiast całą brygadę najlep- 
cięte. W pięć minut później sza- '52y¢h detektywów, celem wyjaś- 
ry policyjny samochód zatrzymał nienia tajemniczej zbrodni. Ci sa- 
mi agenci, którzy rozwiązywali 
"zagadkę słynnej walizki w Brigh- 

l ton, mieli wyjaśnić i tę tajemni- 
cę. 

Nie ulegało wątpliwości, że mor 
derca z Brighton wprowadził wi- 
docznie pewną szkołę, gdy pół ro- 
ku temu pozostawił na stacji w 
| Brighton walizkę z obciętemi no- 
najlepiej, obok opisywanych już | gami swej ofiary. Po żmudnych 
zwłok młodej kobiety, zachowane poszukiwaniach udało się wów- 
zwłoki matrony, ubranej w niebie | czas zidentyfikować zamordowa- 
ską powłóczystą szatę atłasową z| ną, w osobie tancerki Kay Done, 


wiem ci kim jesteś. 
Na zakończenie naszego cyklu 
podamy jeszcze kilkanaście prze- 
konywujących przykładów o traf- 
ności przepowiedni odczytanych 
udatnie z linij rąk. 
a aee] 


dobudówka późniejsza z XVIII 
wieku. 


NA DNIE „KOMINA“. 


|z boku widnieje 


Ponierdicie Frzemygi Kraje 


Rundstadstena za nadmierną  gorli- 
wość swoich podwładnych, zwolnił jego kuferki do rewizji, zna- 
cząc je maleńkim krzyżykiem jako bagaż zbadany, ale nagle, jak 
gdyby tknięty przeczuciem, na ostatniej walizce machnał kredą 
krajoznawców stojących w ogon- 
urzędu oderwał się natychmiast 


Komin, łączący obydwie kon- 
dygnacje lochów dominikańskich, 
jest dość głęboki, ślady sztab że- 
laznych świadczą o tem, że kie- 
dyś były tu ciężkie drzwi żelazne, 
daleko wgłąb 
muru idące wgłębienie, prawdo- 
podobnie komin wentylacyjny. Na 
ścianie wydrapane są litery „F. 
S.“, prawdopodobnie inicjały kon- 
struktora. Dalej przejście jest za- 
murowane — najdalej jednak za 
kilka dni „komin“ zostanie dalej 
przebity i wyjaśnią się wszystkie 
zagadki, jakie kryją podziemia. 


KRZYŻ, BRONIĄCY PRZED 
ZARAZA. 


W ciągu ostatnich paru dni 
znaleziono t. zw. „karawakę”, t. j. 
maleńki krzyżyk, który miał chro- 
nić ludność od chorób w czasie 
„morowego powietrza“; pozatem 
znaleziono zupełnie dobrze zacho- 
waną chustkę jedwabną w barw- 
na kratę. 

Postanowiono odczyścić kilka 
dobrze zachowanych zwłok i za- 
stosowano naprawdę makabrycz- 
ny.pomysł — do odczyszczenia 
„zwłok użyto — jak podaje prasa 
j] . p 
wileńska — elektroluxu... 

W ten sposób oczyszczono z py- 
jłui okruchów zniszczonego muru 
BAL E O E RE | 


ostatni, typowy Bengalczyk i wyszedł z „Custom House“ tuż za 
triumfującym przyrodnikiem; miał być jego dyskretnym aniołem 


białemi mankietami i w maleńki 
czepek na głowie. Silny artretyzm 
rąk i nóg wskazuje na podeszly 
wiek zmarłej. W krypcie rodzin- 
nej Ogińskich także odczyszezo- 
no zabalsamowane zwłoki, tak, że 
obecnie można już podziwiać żół- 
ty płaszcz jedwabny, ciężkiemi 
fałdami spływający aż do nagich 
nóg zmarłej. 


CO JESZCZE KRYJE 
„HADES*? 


Podziemia dominikańskie w cią 
gu kilku wieków zostały, jak wia- 
domo. doszczętnie ograbione; 
choć przeszukano dokładnie na- 
wet wszystkie załamania muru, 
nie znaleziono teraz ani jednego 
kosztownicjszego przedmiotu. Je- 
żeli uda się wtargnąć głębiej, do 
ostatniego pokładu podziemi, w 
których stopa ludzka naprawdę 
nie postała już od paru setek lat, 
wówczas będzie można podziwiać 
królestwo umarłych, nienaruszo- 
ne ręką świętokradcy, ani nisz- 
czycielskim biegiem czasu. 

W wileńskim „Hadesie* od kil- 
ku wieków leżą w bezładzie ofia- 
ry zarazy, mordów (wojny często 
niszczyły Wilno) — dziś, gdy od- 
kryto dostęp do podziemnych 
cmentarzy, w ciągu paru tygodni 
szczątki ludzkie zostaną zabrane 
z krypt i pochowane na cmenta- 
rzu na Rossie. 


a wkrótce potem ujęty został mor 
derca. 

Jednakże zagadka drugiej wa. 
lizki, w której mieścił się korpus 
kobiety nie została wyjaśniona do 
tychczas. Tę drugą walizkę pozo- 
stawiono w jednym z zajazdów w 
Brighton. 

Do tamtych ponurych walizek, 
doszła obecnie kaseta, z miniatu- 
rowemi kobiecemi nogami, na sta 
cji Waterloo. 

„Być może — rzekł Horwell do 
swoich dwóch asystentów, że 
wszyscy jesteśmy w błędzie, Mo- 
że jakiś student medycyny, poz- 
wolił sobie na kiepski żart. Mo- 
żliwe, że nogi te zostały skradzio 
ne z jakiegoś anatomicznego in- 
stytutu', 

Dr. Spillbury, lekarz - ekspert 
|wykluczył tę możliwość. Czło- 
Í wick, który kobietę tę zamordo- 
' wal i następnie  poćwiartował, 

nie miał pojęcia. o. medycynie, 
inaczej przeprowadziłby -to po- 
ćwiartowanie z większą wprawą. 

Tajemnica pociągu „Lux“ posta 
wiłą na nogi cały Scotland Yard. 


"m 
a 


Podróżuj 
samolotem 


| tał go troskliwie o powody tak złego wyglądu, odparł, że gdyby 


choć połowa mieszkańców Indyj chciała odżywiać się normalnie, 


schudłby nicjeden maharadża. 


— A na to nie możemy was przecież narażać, — dodał zjad- 


twie. 


Hangwani zaczerwienił się, jak urwis przyłapany na kradzie- 
ży jarzyn ze żłobu świętych byków Sziwy, poczem zbliżył usta do 


ucha Kaleha. 


stróżem od tej chwili aż do odwołania, lub „aż do skutku". — Drogi mój, — zaczął cicho, lecz bardzo uroczyście, — nie- 
Inny wtajemniczony tubylec, Muni Kaleh, nie mógł się temu do | daleki jest dzień, w którym znikną kasty i... — umilkł, odezekał 
syć nadziwić. Przecież Rundstadsten to najbardziej typowy okaz aż przebrzmi peten goryczy śmiech Kaleha. — Pomówimy o tem 


nerwowego profesora, przecież ma listy polecające; szef albo zbzi- 


kował, albo skutkiem pośpiechu 


zapomniał zrobić poziomą kre- 


seczkę. Chociaż, z drugiej strony, szef myli się bardzo rzadko i pó- 


siada nadzwyczajny węch. Skoro 
żykami bagaż tego fircyka o iście 


kich ruchach, to musi to być gość murowanie pewny. Tylko z za- 
wodowej ciekawości zerknął Kaleh na wizytówkę przytwierdzoną 
przystojnego meżczyzny i odczytał: 


do kufra - szafy niezwykle 
„FREDDY PRADO, TANCERZ“. 
„Sprężynowy” chód, he, he, he,... 


naprzykład teraz oznaczył krzy- 


kobiecej urodzie i dziwnie mięk-| 


Acha, tancerz; stąd ten jego 


obszerniej w stosowniejszem miejscu. Pójdź. 


— Teraz nie mogę, jestem na 


> 


służbie... Ale może nie będę tu 


dziś potrzebny, — dorzucił, widząc jak przerzedził się zastęp pa- 
sażerów „Orissy“ podczas ich rozmowy. — Zaczekaj na mnie za 
bramą. 


Jeszcze bardziej przerzedził się oddziałek kulisów - konfiden“ 
tów, udających, że czekają w ogonku przed kancelarją. Rzekomy 
kontroler celny był tego dnia specjalnie nastrojony na nutę nie- 


ufności, dyskretnie wykrzykniki na walizach wyrastały, jak stor- 


czyki w dżungli po ciepłym deszczu i towarzysze Kaleha kolejno 


— Muni? Ależ tak, to mój kochany Muni Kaleh! 
Kaleh gapiący się z uśmiechem na odchodzącego tancerza od- | 


wrócił głowę w drugą stronę i ujrzał przed sobą miodzieńca, któ- 


rego rysy twarzy wydały mu się 


ale ubrany po europejsku i równ:eż pasażer „Orissy', wnosząc 
choćby z etykietek linji okrętowej 
— Muni, nie poznajesz towarzysza dziecinnych zabaw, Pra- 


kasza? 


— Prakasz.. Prakasz Hangwani!? 
— Tak, miły druhu, tak i pozwól, że cię uściskam. 


Z podziwem i ze zgorszeniem 


nie młodziana, który niewątpliwie 
„szych kast, z nędznym kulisem. Muni także był zaskoczony tą ser- 
decznością i uznał ją za przesadną, za pozę. Gdy Prakasz zapy- 


6.66.62 


Tak, 


dobrze znajome. Hindus? 


na walizach. 


patrzono na braterskie powita- 
należał do jednej z najwyż- 


wyruszyli na miasto za podejrzany 
jeden „pies gończy", Muni Kaleh. 


mi. 


Aż wkońcu pozostał tylko 


— Nie będzie dla mnie roboty, — ucieszył się. Przedwcześnie! 
Do prawie pustej sali rewizyjnej wkroczyła ostatnia pasażer- 


ka „Orissy' młoda, urodziwa dziewczyna, 
czarną opaskę z krepy. Długo rozmawiała z celnikami, bardzo su- 
miennie przetrząśnięto jej bagaż, a potem u spódu pudełka na ka- 
pelusze wykwitł maleńki, biały wykrzyknik. 
w duchu wyszedł szybko z „Custom House“, by sobie uprościć po- 
czątki roboty, przystanął blisko tragarza, 
„pięknej pasążerce i właśnie zapytywał ją, jaki pojazd ma przy- 
wołać, „hackney carriage", 
„young lady“ woli hotelowy autocar? 
zamieszkać? 


czy dorożkę 


mająca na ramieniu 


Muni Kaleh klnąc 
który wyniósł walizy 


utomobilową? A może 
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